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POSIEDZENIE KOMITETU 
NACZELNEGO ŚWIATOWEJ 

RADY KOŚCIOŁÓW

W dniach od 12 do 23 sierpnia 
br. w  C an terbury  (Anglia) od­
było się posiedzenie 120-osobo- 
wego K om itetu Naczelnego Ś w ia­
tow ej Rady Kościołów. T em aty­
ka obrad była następująca:
— dyskusja  nad dokum entem  

Św iatow ej Rady Kościołów 
w  spraw ie segregacji raso ­
w ej;

— spraw ozdanie S ekretarza  ge­
neralnego D ra Eugene Car- 
son B lake z m arcow ej po­
dróży do pięciu k ra jów  a ra b ­
skich, opinia o obecnej sy tu ­
acji n a  Bliskim  W schodzie o- 
raz ro la Światow ej Rady K o­
ściołów w  k ra jach  arabskich;

— zadania Św iatow ej Rady Ko­
ściołów w  konflikcie Nigeria 
— B iafra ;

— ocena obecnego stanu  w spół­
pracy  i w ytyczenie nowych 
p lanów  w e w spółpracy z Ko­
ściołem rzym skokatolickim ;

— zagadnienie, dotyczące ew en­
tu a ln e j zm iany s tru k tu ry  
Św iatow ej R ady Kościołów 
oraz przyjęcie now ych człon­
ków Kościołów, k tó re  w  os­
ta tn im  roku  zgłosiły swój ak ­
ces przynależności do Ś w ia­
tow ej Rady Kościołów.

O brady w  C anterbury były 
najw ażniejszym  w ydarzeniem  w 
pracach  Rady po obradach upp- 
salskich. Było to pierwsze po­
siedzenie nowo obranego Komi­
te tu  Naczelnego, którego skład 
został zaakceptow any podczas 
obrad IV Zgrom adzenia Ogólne­
go SRK w Uppsali.

PASTOR NIEMOELLER 
PRZECIW KOŚCIELNYM 

PARTIOM

Znany działacz pro testancki 
pasto r M artin  N iem oeller w y­
pow iedział się przeciwko tw o­
rzeniu jakichkolw iek partii ko­

Na naszej okładce:
„Na wakacjach” — mat. 
Wojciech PiecbowsŁi (1849- 
1911) fot. Muzeum Narodo­
we w  Warszawie

ścielnych lub  frakcji politycz­
nych, tw ierdząc iż w spieranie 
przez Kościół ugrupow ań poli­
tycznych, pow oduje n iepotrzeb­
n ie angażow anie się Kościoła w 
sferę działania politycznego, co 
z czasem może stać się uciążli­
w e dla samego Kościoła.

N iem oeller podkreślił z nacis­
kiem , że on, jako były działacz 
Kościoła W yznającego w  Niem­
czech, nigdy nie popierał żad­
nych kościelnych partii, a na 
podstaw ie doświadczeń Trzeciej 
Rzeszy uw aża, że Kościół, k tó­
ry  chce zw iastow ać czystą E- 
wangelię, sam  nie może mieć a- 
sp iracji politycznych ani bezpo­
średnich zw iązków  z p a rtią  po­
lityczną.

Nie oznacza to  jednak, że K o­
ściół nie pow inien in teresow ać 
się polityką, natom iast powinien 
to robić w  ram ach  społeczności 
kościelnej.

STAROKATOLICKI KOŚCIÓŁ 
MARIAWITÓW STARA SIĘ 

O PRZYJĘCIE DO ŚRK

Starokato lick i Kościół M aria­
w itów  zgłosił ostatn io  akces 
przystąp ien ia do Św iatow ej R a­
dy Kościołów. Kościół ten  speł­
n ia w szystkie w arunk i staw iane 
przez S ta tu t Rady.

Obecnie Kościół M ariaw itów  
w  Polsce liczy 24 tys. w iernych 
skupionych w  34 parafiach , 4 bi­
skupów  i 32 duchow nych. Du­
chowni Kościoła M ariaw itów  
kształcą się w  C hrześcijańskiej 
A kadem ii Teologicznej, b isku­
pem  naczelnym  Kościoła jest ks. 
W acław Gołębiowski. Z Polski 
dotychczas członkam i Światow ej 
Rady Kościołów są: Kościół Pol- 
skokatolicki, Kościół P raw osła­
w ny oraz Kościół Ewangelicko- 
A ugsburski.

ARMEŃSKI KOŚCIÓŁ 
APOSTOLSKI NADAŁ 

WYSOKIE ODZNACZENIE 
PREZYDENTOWI NIXONOWI

Głowa Kościoła Arm eńskiego 
K atholikos K horen I odznaczył 
najw yższym  odznaczeniem  sw e­
go Kościoła p rezydenta Stanów  
Zjednoczonych Ryszarda Nixona. 
W S tanach  Zjednoczonych obe­
cnie m ieszka około 125 tysięcy 
w iernych należących do A rm eń­
skiego Apostolskiego Kościoła.

DR BUKĘ ZŁOŻYŁ WIZYTĘ 
PREZYDENTOWI NRF

W czerwcu br. przebyw ał w 
Bonn z dw udniow ą w izytą se­
k re ta rz  generalny Światow ej

Rady Kościołów dr Eugene Ćar- 
son Blake. Podczas pobytu  w 
stolicy NRF d r B lake złożył w i­
zytę kanclerzow i Kiesingerowi, 
nowem u prezydentow i N iem iec­
kie j Republiki F edera lnej prof. 
H einem annow i, m inistrow i spraw  
zagranicznych W illi B randtow i 
oraz m inistrow i dla spraw  roz­
w oju — E rhardow i Epplerowi. 
B lake przeprow adził rozmowy 
dotyczące udziału NRF w  ogól­
nym  p lanie pomocy d la  k rajów  
rozw ijających się, prow adzonej 
przez Św iatow ą Radę Kościołów. 
Podczas pobytu w  NRF delega­
cja Św iatow ej Rady Kościołów 
złożyła rów nież w izytę s ta ro k a­
tolickiem u biskupow i w  Niem ­
czech Józefowi B rinkhues.

KONGRES EUROPEJSKIEJ 
FEDERACJI BAPTYSTÓW

W dniach  od 6 do 10 sierpnia 
br. w  W iedniu, odbył się K on­
gres Europejskiej F ederacji B ap­
tystów . W obradach  uczestniczy­
ło ponad 3 tys. delegatów , re ­
prezen tu jących  ok. 30 krajów , w  
tym  k ra je  socjalistyczne. G łów­
nym  celem obrad było zagadnie­
nie w spółpracy m iędzykościel­
nej, dyskusja nad udziałem  Ko­
ściołów baptystycznych w  ruchu 
ekum enicznym  oraz problem y 
misyjne.

OGÓLNOAFRYKANSKA 
KONFERENCJA BISKUPÓW

O gólnoafrykańska Konferencja 
Biskupów Rzym skokatolickich ob­
radow ała od 28 lipca br. w  stolicy 
Ugandy, K am pali pod hasłem 
jedności Afryki, zakończenia w oj-- 
ny  domowej w Nigerii oraz pod 
hasłem  pomocy dla uciskanych 
przez rasistowskie reżimy Rode­
zji i Republiki Poludniw o-A fry- 
kańskiej. Zam knięcia obrad do­
konał papież Paw eł VI, k tóry  31 
lipca przybył z pierwszą w  dzie­
jach W atykanu w izytą do Afryki. 
Papież dokonał omówienia poli­
tyki Kościoła w  Afryce.

NOWE WYDANIE 
BIBLII W RUMUNII

B ukareszteńskie wydawnictwo 
Rumuńskiego Kościoła P raw os­
ławnego wprowdzilo ostatnio na 
rynek sto tysięcy egzemplarzy 
nowego w ydania Biblii. Dużą po­
moc w przeprowadzeniu tego 
przedsięwzięcia okazało B rytyj­
skie i Zagraniczne Towarzystwo 
Biblijne z siedzibą w  Londynie. 
Sekretarz europejski Towarzys­
twa, ks. B.J. Tidball, odwiedził z 
końcem czerwca punkty kolporta­

żu w Bukareszcie, Ploe.st\ Sibiu i 
w innych m iastach, gdzie go po’n- 
formowano, że każda parafia 
otrzym ała przeciętnie 10 egzem­
plarzy nowego w ydania. Także 
parafie  lu terańskie w  Rum unii 
otrzym ały pew ną liczbę egzem­
plarzy nowego w ydania Biblii. 
Tekst biblijny przełożony został 
przez kom isję teologiczną na no­
woczesny język rum uński i  za­
akceptowany przez Synod Koś­
cioła prawosławnego.

WYSOKIE ODZNACZENIA 
DLA DUCHOWNYCH 

Z KOŚCIOŁÓW 
ZRZESZONYCH W PRE

Z okazji 25-lecia PR L Rada 
P aństw a przyznała w ielu  du ­
chownym  z Kościołów zrzeszo­
nych w  Polskiej Radzie Ekum e­
nicznej w ysokie odznaczenia 
państw ow e za działalność p a ­
trio tyczną oraz za pracę na a re ­
nie m iędzynarodow ej. Ks. prof. 
d r A ndrzej W antu ła — biskup 
Kościoła ew angelicko-augsbur­
skiego, otrzym ał K rzyż K om an­
dorski O rderu O drodzenia Pol­
ski, ks. d r  Ja n  N iew ieczerzał — 
b iskup  Kościoła ewangelicko- 
reform ow anego i prezes PRE — 
K rzyż O ficerski O rderu Odrodze­
nia Polski, ks. doc. d r Witold 
Benedyktowicz — z Kościoła 
M etodystów, Krzyż K aw alersk i 
O rderu  O drodzenia Polski. W ie­
lu  duchow nych otrzym ało złote 
i sreb rne  krzyże zasługi. Z Ko­
ścioła Polskokatolickiego Złoty 
Krzyż Zasługi otrzym ał ks. W ik­
to r W ysoczański.

UCZESTNICY 
14 KIRCHENTAGU 

WYPOWIEDZIELI SIĘ 
ZA UZNANIEM GRANICY 

NA ODRZE I NYSIE

W dniach od 16 do 20 lipca 
br. w  Sztuttgarcie obradow ał 14 
Kirchentag.

W obradach uczestniczyło ok.
4 tys. w iernych z różnych ew an­
gelickich Kościołów krajow ych 
NRF. Głównym hasłem  obrad by­
ło: „Dążenie do sprawiedliwości 
spwlecznej”. Na zakończenie obrad 
uczestnicy spotkania podpisali 
oświadczenie do narodu polskie­
go i do rządu federalnego, w  k tó ­
rym  opowiedzieli się za przyjaz­
nym  stosunkiem  do Polski. „Uwa­
żam y granicę na Odrze i Nysie 
za ostateczną — czytam y w 
oświadczeniu — i oczekujemy od 
rządu federalnego, aby nareszcie 
uznał tę  granicę.” Oświadczenie 
to  działacze ewangeliccy z NRF 
zam ierzają przekazać 1 w rześnia 
br. w  Oświęcimiu polskiej opinii 
publicznej.
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KU NOWEMU CZŁOWIEKOWI
EWANGELIA

(Łk. 1*3, 11-19)

Onego czasu: Gdy Jezus zdąża! do Jeruzalem , przechodził środkiem Sam arii i G a­
lilei. A gdy wchodził do niektórej osady, zabiegło Mu drogę dziesięciu m ężów tr ę ­
dowatych, którzy stanęli z daleka i zawołali, m ów iąc: Jszusie, nauczycielu, zm iłuj 
się nad nam i. A ujrzawszy ich, rzekł: Idźcie ukażcie się kapłanom . I  stało się, gdy 
szli. że byli oczyszczeni. A jeden z nich, skoro zobaczył, ie  był uzdrowiony, wrócił 
się, głosem wielkim wielbiąc Boga i padł n a  oblicze do stóp Jego, dziękując: 
a był to Sam arytanin. A Jezus odpow iadając, rzekł: Czyż nie dziesięciu było 
oczyszczonych? Gdzie jest dziewięciu? Nie znalazł się nikt. k to  by wrócił i  dał 
chw alę Bogu, jeno ten  cudzoziemiec. I  rzekł m u: W stań, idź, bo w iara  tw oja u- 
zdrow iła cię.

N iezrozum ialość św iata, nie jest zawarta  
w  nim  sam ym , lecz jest niezrozum iałoś- 
ctq nas samych. Św ia t bowiem  nie pod­

lega w ew nętrznej kategorii rozumności lub  
nierozumności, lecz jedynie poddaje się lub  
nie, rozum ieniu. Innym i słowy świadomość 
ludzka nadaje w szystkiem u co zew nętrzne, 
tem u co nas nachodzi i co odczuw am y jako  
zew nętrzne, walory sensu bądź bezsensu. Ta­
ka waloryzacja właściw a jest jedynie porząd­
kow i ludzkiem u w  świecie i przez niego do- 
%nero uznać w ypada inne towarzyszące ludz­
kiem u bytow aniu struktu ry  za sensowne lub  
nie.

Kategoryczną zasadą m yśli chrześcijańskiej 
jest uznanie św iata objawiającego  się we 
w szystkich  m ożliw ych strukturach za posiada­
jącego znaczenie i w ięcej — rozciągnięcie te­
goż znaczenia na każdy potencjalny byt. To 
co może być pom yślane dla dostatecznie w ie­
lu powodów, m usi posiadać walor wartości. 
Jeżeli bowiem  św iat objawia nam  swą natu­
rę, tedy jest w  n im  zaw arty sens, chociaż z 
im m anencji św iata jest on n iew yw odliw y. 
Sens fen jest dla każdego chrześcijanina oczy­
w isty  przez to, że w yw odzi się wprost z Bos­
kiego stworzenia. To, że coś j e s t ,  a nie 
m usiało być, posiada przez to, że objawia  się 
jako j e s t ,  sw ój określony sens. L u d zk ie ­
m u postrzeganiu może przedstawiać się to ja­
ko przypadkow e czyli takie, które pozbawio­
ne jest konieczności istnienia, lecz jego istn ie­
nie jest niepodważalne, a umieszczone w  ja ­
kim ś porządku zaczyna odgrywać rolę.

Mając na uwadze głównie życie ludzkie, 
m usim y zdać sobie sprawę, że każdy nasz 
czyn, każdy nasz w ybór, decyzja podlega 
osądowi w aloryzacyjnem u, przez to, że zw iąz­
ki m iędzyludzkie, a bardziej interosobowe 
służą w  założeniu jakiejś w ybranej uprzednio  
wartości. Różnorakość ich, w  zależności od 
charakteru, struktu ry  (zw iązku) ludzkiej w y ­
znacza różnorakość ocen. Różnem u celowi 
służy bowiem  rodzina, innem u grupa zaw o­
dowa, klub przyjaciół, naród itp., chociaż nie 
znaczy to wcale, że cele. wartości każdej z

nich w zajem nie się w ykluczają, wprost prze­
ciwnie, w zajem nie się uzupełniają.

Idzie zatem  o to, że nasze bytowanie m u­
sim y z jednej strony rozum ieć przez zrozu­
m ienie struktur, w  których tkw im y , a z dru ­
giej przez tvlaściwe rozum ienie sam ych sie­
bie. W  tym  ostatnim  przypadku  chodzi o 
problem  osoby.

N ajkrócej rzecz biorąc przez pojęcie „oso­
by” w yrażam y szczególny stan każdego czło­
w ieka , w  k tórym  poszczególne „ja” jest w aż­
ne przez to tylko , że istnieje.

Zw iązane jest z  tym  kategorycznie uznanie  
godności, poszanowania i sprawiedliwości — 
właściwości określających ów szczególny w y­
ją tkow y  stan.

Chrześcijaństwo uczyniło zagadnienie oso­
by jednym  z nadrzędnych problem ów. Bo­
w iem  tu  osoba zw iązana jest zasadniczo z 
w olnym  aktem  Miłości Bożej.

Sw . Paweł najgłębiej chyba doznał szczęś­
liwego zaangażowania w  ten „osobowy” spo­
sób życia. Jest to od Chrystusa poczęty tryb  
bycia w  świecie, k tóry  dla człowieka jest ży ­
ciem  w  Chrystusie.

„Albowiem  tych, których od w ieków  po­
znał, tych też przeznaczył na to, by się stali 
na wzór obrazu Jego „Syna”. (L ist do R zy­
m ian 8,29).

Chrześcijanin ma zatem  doświadczyć cze­
goś najgłębiej wykraczającego poza sw ój n a­
tu ra lny  porządek. Ma doświadczyć m istycz­
nego oddziaływania Chrystusa. Oddziaływanie 
to jest jego celem i mocą zarazem, czyni zeń 
człowieka pełnego, całkowitego, którego jedy­
ną miarą jest doskonałość Chrystusa. Tak też 
pisze św. Paweł w  liście do 'Efezjan: „aż doj- 
dmiemy w szyscy razem  do jedności w iary i 
pełnego poznania Syna Bożego, do Człowieka  
Doskonałego, do m iary wielkości, według  
Pełni Chrystusa”. (Ef. 4, 13-14).

Zatrzym ując się na aktyw nościach jedno­
w ym iarow ych, połączonych zw ykle  z  cząst­
kow ym  zaspokajaniem  potrzeb, zapom inam y

o istocie. Istota bowiem  człowieka jest zasad­
niczo duchowa i w szystko  to co cząstkowe, 
podlega sankcji nadrzędnej, w łaśnie ducho­
w ej natury. Jest zubożeniem  samego siebie, 
gdy obecność swoją trak tu jem y jako etap 
osiągnięć, których jedyną  miarą jest m aterial­
na jakość. Zdać sobie trzeba sprawę, że 
uczestnicząc ty lko  i wyłącznie w  porządku  
m ateria lnym  — przestajem y funkcjonow ać  
jako osoby, ty m  sam ym  pozbaw iam y się isto­
ty , która legia w  powołaniu człowieka.

Uzdrawiając trędowatych, Chrystus Pan 
stw orzył im  najdogodniejszą pozycję  to po­
rządku  naturalnym , uczynił ich zdo lnym i do 
przetwarzania świata nie wedle tego co zw y k ­
łe i natychm iastowe, ale co dobre, co zasad­
nicze duchow ej natury. W dzięczność jest par 
excellance w yrażeniem  gotowości osoby do 
przyjęcia aktów  w olnej Miłości Chrystusa, 
jest potencjalizacją nowego życia, takiego o 
ja k im  pisze św. Paweł w  tym  sam ym  liście 
do Efezjan: „...odnawiać się duchem  w  no­
w y m  um yśle: przyoblec człowieka nowego, 
stworzonego według (wzoru) Boga w  spra­
wiedliwości i świętości, polegającej na praw ­
dzie". (Ef. 4, 23-25).

Gotowość wyrażenia postaw y „nowego 
człowieka" jest wdzięcznością, bo jest odda­
niem  sprawiedliwości czynowi, który nie pod­
legając konieczności, jest jedynie w yrazem  
Miłości Chrystusa. W dzięczność jest też odpo­
w iedzią za uczynienie każdego poszczególnego 
istnienia m ożliw ym . Z  chw ilą zrozum ienia  
praw dy o braku konieczności naszego istnie­
nia, a jego wolności, po jm iem y też, że  za­
dośćuczynienie jest jedynie spraw iedliwą po­
stawą człowieka. Co więcej, jest jedynie kon­
sekw entną. W miłości osoba nabiera właści­
wego znaczenia, dlatego zasadniczą ku lm ina­
cją tego stanu jest zupełne się w  niej zanu­
rzenie. P ierw ej wym aga ona jednak pew ne­
go rodzaju odpowiedzi. Sposób istnienia czło­
w ieka w  świecie jest daw aniem  odpowiedzi 
na przyw ołujące go do siebie istnienie Boga. 
Istn ienie Boga jest dla człowieka pytaniem , 
a  pozytyw na na nie odpowiedź — w dzięcz­
ność, jest spełnieniem  ludzkiego istnienia.

S truk tura  zasadniczego porządku, w  k tó ­
rym  uw ikłany został człowiek, porządku oso­
bowego, m a znaczenie właśnie wobec przeni­
kającej w szystko  wartości Osoby Chrystusa.

W ytw arzając kon takt „ja" — Chrystus — 
potencjalizujem y nowe życie. Już m am y pra­
wo pow tórzyć za iw . Pawłem : „To ju ż  nic 
ja  żyję, to żyje w e m nie  Chrystus”. (Gal. 2. 
20).

KS. TO M ASZ W OJTOW ICZ

SIERPIEŃ 
Xni niedziela po Zesłaniu Ducha Sw.

24 N Jerzego, B artłom ieja
25 P Luizy, Ludw ika
26 W M arii, Zefiryny
27 ś Józefa, Kalasantego
28 c Augustyna, W yszomira
29 p Jana, Sabiny
30 s Róży. Szczęsnego
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ECHA WIZYTY PAWŁA VI W ŚWIATOM
W łaśnie teraz, po upływie pewnego okresu 

czasu od wizyty Paw ła VI w  gmachu Świa­
towej Rady Kościołów w Genewie, lepiej do­
strzega się je j znaczenie. Można ła tw iej zau­
ważyć wpływ jak i w yw arła na kształtow anie 
się obecnych stosunków m iędzywyznanio­
wych. W prasie, zarówno wyznaniowej, jak 
i  św ieckiej roi się od wywiadów z czołowy­
mi ekum enistam i, publicyści snu ją w łasne 
refleksje.

Niniejszy artykuł poświęcony jest omówie­
niu kilku najbardzie j charakterystycznych 
wypowiedzi działaczy protestanckich i  rzym ­
skokatolickich oraz przedstaw ieniu typowych 
reakcji prasy  zachodniej na czerwcową w i­
zytę zw ierzchnika Kościoła rzym skokatolic­
kiego w siedzibie organizacji kościelnej sk u ­
piającej praw osławnych, protestantów  oraz 
starokatolików.

NASZE IMIĘ JEST PIOTRI
Tak zatytułow ał sw ój artykuł, opublikow a­

ny n a  łam ach watykańskiego „Osservatore 
Romano”, katolicki publicysta, ojciec C har­
les Boyer. Boyer tw ierdzi, że papież bardzo 
jasno, a zarazem  dyskretnie powiedział
o swoim prym acie. Jego zdaniem Paweł VI 
zrobił wszystko, aby w  środowisku p ro testan ­
ckim w  niczym nie ucierpiał jego urząd i po­
wołanie. Piotrowy ton, w  jak i uderzył Paweł 
VI w Genewie, spotkał się jak wiemy z pow ­
szechnym niezadowoleniem. F akt ten zgasił 
zbytni optymizm działaczy sam ej R ady ,: Jak 
również przekreślił n a  dłuższy czas koncep­
cję ścisłej współpracy we wszystkich dzie­
dzinach z W atykanem, która to współpraca 
w konsekwencji m iałaby doprowadzić do 
w stąpienia Kościoła rzymskokatolickiego w 
poczet Światow ej Rady Kościołów.

Koła działaczy skupione wokół obecnego 
sekretarza generalnego ŚRK poniosły poraż­
kę. W tej sytuacji trzeba było wyjść z kon ­
cepcją, k tóra m iała na celu uspraw iedliw ie­
nie wypowiedzi P aw ła VI bezpośrednio, a po­
średnio uratow ać tw arz  przed większością 
Kościołów członkowskich Rady, które tak 
bardzo te j współpracy z W atykanem  nie 
pragną, tym  bardziej, że na co dzień spoty­
kają  się często z nieprzejednaną postawą 
p artne ra  rzymskokatolickiego. Dr Eugene 
Carson Blake — przem aw iając na otw arciu 
nowego ekumenicznego centrum  w Portugalii, 
znaczną część swego przem ówienia poświęcił 
niedaw nej wizycie Paw ła VI w  Genewie.

Zdaniem  Blake. papież już w  1967 roku na 
jednym  z przyjęć wydanych przez S ekreta­
ria t dla Spraw  Jedności Chrześcijan pow ie­
dział, że jego urząd jest główną przeszkodą 
na drodze do jedności chrześcijan. Pogląd 
ten Paw eł VI powtórzył w  Genewie, w bu ­
dynku Światow ej Rady Kościołów. „Byłoby 
dużym nieporozumieniem — mówił Blake — 
jeśli jakiś protestant, anglikanin  lub praw o­
sław ny oczekiwał od papieża zm iany swego 
przekonania o swym urzędzie tylko dlatego, 
że znalazł się on w  otoczeniu niekatolików ”.

Obecny przewodniczący watykańskiego Se­
k re ta ria tu  dla Spraw  Jedności Chrześcijan, 
kard. Jan  W illebrands. również na łam ach 
„Osservatore Rom ano”, w  jednym ze swoich 
kom entarzy pisze: „Papież nie zaw ahał się 
za pomocą jasnych słów przedstaw ić się czo­
łowym działaczom Światowej Rady Kościo­
łów, m ówiąc: m oje im ię jest P iotr”.

Bardziej pogłębionej in terpretacji słów p a­
pieskich podjął się pastor Lukas Vischer — 
dyrektor Komisji dla Spraw  W iary i U stroju 
Kościelnego SRK.

Zdaniem Vischera, w izyta papieża Paw ła 
VI w  SRK prawdopodobnie pierw otnie za­
planow ana była jako w izyta podyktowana 
uprzejmością, a  w  konsekwencji stała się 
„wizytą chrześcijańskiego b raters tw a”..., i tym 
sam ym  na nowo dowiodła, że ruch ekum e­
niczny nie straci! na sw ej dynam ice, o co 
niektórzy go posądzali. Nie da się jednak 
uniknąć ekum enicznej dyskusji na tem at 
urzędu papieskiego i  jego znaczenia w ruchu  
ekumenicznym.

Vischer uważa, że dyskusja ta będzie tru d ­
na i może tak być, jak  z  m ityczną H ydrą; 
gdy jeden problem zostanie pozytywnie roz­
wiązany, to dw a nowe pojaw ią się na firm a­
m encie ekum enicznych debat.

To, że papież w  Genewie nie przestał być 
papieżem w rozum ieniu nauki Kościoła 
rzymskokatolickiego, tó tylko przypom nienie 
Kościołom powstałym  n a  gruncie Reform acji, 
że i one nie pow inny przestać być Kościoła­
mi reform atorskim i. Kościoły, które odrzuca­
ją  urząd papieski, sta ją  obecnie przed k o ­
niecznością odpowiedzi na pytanie: jak  pow i­
nien być zam anifestow any Kościół C hrystu­
sa na płaszczyźnie uniw ersalnej?

Pytanie, które postawił V ischer pod ad re­
sem Kościołów protestanckich jest chyba jed­
nym z podstawowych problem ów współczes­
nego chrześcijaństw a. Jest to problem , z k tó ­
rym  m am y ciągle do czynienia w  ruchu ek u ­
menicznym i nie tylko z okazji przemówień 
papieskich,

ARGUMENTY KRYTYKÓW 
TRUDNO ODEPRZEĆ

P rasa protestancka, szczególnie holender­
ska, niem iecka i szw ajcarska oceniając wizy­
tę P aw ła VI w  Genewie wypowiada się
o niej na ogól krytycznie. P rzew ażają argu-

Problemy moralne

SPOWIEDŹ POW SZECHNA
S powiedź powszechna nazyw ana jest przez 

teologów ,.spowiedzią ogólny” albo „spo­
wiedzią poza konfesjonałem ” w  odróżnie­

niu od spowiedzi indyw idualnej, spowiedzi 
..na uoho”, spowiedzi przy konfesjonale.

Problem  m orainy, zw iązany z zagadnie­
niem sakram entu pokuty, jest następujący: 
Czy spowiedź powszechna jest d la  chrześci­
jan w ystarczającym  środkiem  do uzyskania 
odpuszczenia grzechów?

Kościoły protestanckie inaczej ustosunko­
w ały się do sakram entu pokuty aniżeli Ko­
ściół katolicki. R eform acja odrzuciła pojęcie 
sakram entu  pokuty. M arcin L uter tw ierdził, 
że żadne ak ty  peniitentarne: żal za grzechy, 
postanowienie popraw y, wyznanie grzechów 
przed kapłanem , zadośćuczynienie nie są w 
stanie przebłagać Boga za zniewagę spowo­
dowaną grzechem. O trzym ujem y przebacze­
nie na mocy w iary  w odkupicielską śmierć 
Chrystusa Pana. S tąd pokuta w inna tylko po­
budzać naszą w iarę. R eform ator genewski — 
Kalwin — uważał, że pokuta jest tylko 
wspomnieniem chrztu  oraz wzbudzeniem  i  
pogłębieniem ufności, że grzechy są nam  od­
puszczone. Kościół, ani jego kapłanj. nie m a­
ją żadnej władzy odpuszczania grzechów. 
Grzechy odpuszcza 'Pan Bóg, duchow ni zaś 
głoszą tylko dobrą nowinę o odpuszczeniu 
grzechów dzięki męce i zasługom Chrystusa.

W przeciw staw ieniu do  tych poglądów, teo ­
logia katolicka naucza, że pokuta jesit p ra w ­
dziwym sakram entem , ustanowionym  przez 
Chrystusa Pana po zm artw ychw staniu, sło­

wami wypowiedzianym i do apostołów: „Wez- 
mijcie Ducha Świętego, którym  odpuścicie 
grzechy, są im odpuszczone, a  k tórym  zatrzy­
macie, są  im  zatrzym ane” (7:20,22). W opar­
ciu o (te słow a u trw aliła  się .w Kościele k a ­
tolickim  nauka o ,w ładzy kluczów ”, 1)j- w ła ­
dzy biskupów  i  kapłanów  otw ierania grzesz­
nikom podwoi K rólestw a Bożego, czyli udzie­
lan ia im rozgrzeszenia. Od zarania chrześci­
jaństw a począwszy Kościół posiadał św iado­
mość te j rwładzy, choć form y p rak tyk  poku t­
nych ibywały różne.

I ta k  s ta ra  (tradycja kościelna znała spo­
wiedź indyw idualną przed człowiekiem świec­
kim. W zm iankę o |tym znajdujem y iw Liście 
św. Ja k u b a  Apostoła: „W yznawajcie więc 
jedni drugim  grzechy fwasze i  m ódlcie się n a ­
wzajem, abyście zostali zbawieni, wielkie bo­
wiem m a znaczenie usilna prośba spraw iedli­
wego". (Jk 5, 16—20). We wczesnym i póź­
niejszym średniow ieczu 'ozwinęła się n a  .tej 
podstawie teo ria  i praktyka spowiedzi przed 
ludźmi świeckim i. Uważano ,ją naw et za śro ­
dek zwyczajny gładzenia grzechów pow szed­
nich. a w raz ie  p ilnej potrzeby, przy braku 
kapłana, za środek nadzw yczajny gładzenia 
grzechów ciężkich. Tomasz z Akw inu nazy­
wał spowiedź przed człowiekiem świeckim  
sakram entem , choć niepełnym .

Inną form ą spowiedzi była spowiedź po­
jednania. T u  wyznanie winy dokonywało się 
bezpośrednio wobec człowieka, którego ktoś 
skrzywdził przez kłótnię, oszczerstwo, znie­
sławienie. kradzież, wyrządzenie szkody itp.

Pojednanie z b ra tem  pokrzywdzonym i po­
jednanie z Bogiem łączyły się ze sobą -bezpo­
średnio. Ewangelista Mateusz zachęcał do 
takiego pojednania i uzależniał od niego m o­
żliwość uczestniczenia w służbie Bożej: „Je­
śli tedy poniesiesz d a r twój do ołtarza!, a  tam  
wspomnisz, że b ra t 'twój m a coś przeciw  to ­
bie, zostawże tam  d a r twój przed ołtarzem , 
a idź pojednać się pierw ej z bratem  twoim. 
A potem  przyjdziesz i złożysz d a r  tw ó j”. (Mit
5, 23—25).

Trzecią form ą spowiedzi fw chrześcijańskiej 
starożytności była spowiedź publiczna. Zda­
rzało się to w  w yjątkowych okolicznościach, 
w tedy mianowicie, gdy ktoś odpadł całkow i­
cie od społeczności kościelnej przez b. cięż­
kie grzechy, do których zaliczano: apostazję, 
czyli odstępstwo od w iary, cudzołóstwo i za­
bójstwo. Za którekolw iek z tych przestępstw  
groziła bardzo surow a pokuta, trw ająca  n ie ­
kiedy długie la ta , połączona z  publicznym  
w yznaniem  grzechu przed biskupem  i w ier­
nymi i kończąca się  z chw ilą przyjęcia p o ­
kutnika przez 'biskupa, udzielenia mu roz­
grzeszenia, po jednania go z  całą społeczno­
ścią kościelną. Od te j pory mógł dany czło­
w iek brać udział ze wszystkimi, w  pełnym  
nabożeństw ie liturgicznym . Pojednał się z 
Kościołem, a  to oznaczało pojednanie się z 
Bogiem. Gdy ktoś ponownie w padał w ite 
sam e grzechy ciężkie, tem u .nie udzielano 
rozgrzeszenia, chyba na łożu śm ierci. T ak  su ­
row a praktyka pokutna trw a ła  do V-go w ie­
ku po Chrystusie. Zw olennikam i je j ibyli O j­
cowie Kościoła i w ybitni pisarze kościelni: 
K lem ens A leksandryjski, Tertulian, Grygenes, 
Herm as („Jeśli się ktokolw iek da diabłu sku­
sić do grzechu raz tylko toędzie mógł czynić 
pokutę” — ..Pasterz Hermasa"), św. Cyprian, 
św. Augustyn („Jak istnieje jeden chrzest, tak  
i jedna jest publiczna poku ta-’). Sw. Augustyn 
dziwił się bardzo temu, że ktoś po  odbyciu 
pokuty i pojednaniu mógł wpaść w podobne, 
albo cięższe grzechy. Grzeszników takich po­
lecał Kościół m iłosierdziu Bożemu, ale do



El RADZIE KOŚCIOŁÓW
frtenty, podw ażające znaczenie przekroczenia 
progów Rady przez Paw ła VI.

Krytycy pow iadają :
1. Prawdopodobnie w izyta papieża Paw ła 

VI w Światow ej Radzie Kościołów, nie do- 
szlaby w  tym roku do skutku, gdyby nie za­
proszenie papieża na Konferencję M iędzyna­
rodowej Organizacji Pracy.

2. Papież odwiedził tylko S ekretariat Ge­
neralny i  K ierownictwo K om itetu Naczelnego 
SRK. Na sali obrad poza parom a em inentny- 
m i osobami ze sztabu Św iatow ej Rady Koś­
ciołów, honorowym prezydentem Światowej 
Rady Kościołów — drem  Visser’t Hooftem 
oraz kilkom a działaczami Światowej F edera­
cji L uterańskiej i Światowego A liansu Koś­
ciołów Reform owanych oraz pozostałych je ­
denastu innych organizacji mieszczących się 
w  budynku Światow ej Rady Kościołów, obec­
ni byli pracownicy adm inistracji Rady. N a­
tom iast brak  było 6 prezydentów  Światowej 
Rady Kościołów, oficjalnych przedstaw icieli 
Kościołów członkowskich Rady oraz czoło­
wych działaczy ekum enicznych w spółpracują­
cych na co dzień z  Radą.

3. Reprezentacja, k tó ra  była obecna pod­
czas wizyty P aw ła V I w Radzie, n iew ątpli­
wie pomniejszyła znaczenie te j wizyty dla 
Światowej Rady Kościołów jako całości, za­
brakło bowiem n a  sali przedstaw icieli Koś­
ciołów członkowskich SRK.

4. Wielu działaczy uważa, że sztab ekum e­
niczny skupiony wokół Blake po wizycie Pa­
w ła VI w Genewie, wyciągnie w nioski z czę­
ściowej porażki sw ojej polityki i że lanso­
w anie za pomocą różnych metod tezy, iż doj­
rzał problem  członkostwa Kościoła rzym ­
skokatolickiego w Światow ej Radzie Kościo­
łów, przestanie być ciągle pierw szoplano­
wym problem em  w pracy Rady.

S ekretariat Europejskiej K onferencji Koś­
ciołów, krytycznie w yraził się o wizycie P a ­
w ła VI w Genewie.

Dr W illiams uważa, że szczęśliwie się zło­
żyło, iż Europejska K onferencja Kościołów 
nie zajm ow ała się członkostwem Kościoła 
rzym skokatolickiego W sw ojej organizacji.

Mimo, iż Europejska K onferencja Kościo­
łów  nie u tw orzyła żadnej grupy roboczej z 
Kościołem rzymskokatolickim , mimo iż w 
ogóle nie dyskutow ano n a  obecnym etapie 
rozw oju ruchu ekumenicznego o współpracy 
z regionalnym i konferencjam i episkopatu K o­
ścioła rzymskokat., to sekretarz generalny tej 
organizacji d r W illiams uczestniczył jako je­
dyny nie katolik w obradach niedawnego sym ­
pozjum  biskupów w Chur (Szwajcaria). Za­
proszenie W illiamsa na obrady biskupów 
rzym skokatolickich z terenu  Europy jest przy­
kładem , żc n ie  zawsze ci, k tórym  spieszno do 
w spółpracy z Kościołem rzym skim  cieszą się 
większym uznaniem  i autorytetem , niż te 
organizacje, k tóre nie za traca ją  pro testanc­
kiego oblicza.

K om entarze, zarówno pozytywne, jak  i te, 
które kry tykują ostatnią podróż P aw ła VI do 
Genewy z pewnością będą pojawiać się n a ­
dal. Również Kom itet Naczelny Światow ej 
Rady Kościołów na swych obradach w  sierp­
niu, w Canterbury, za ją ł się oceną wizyty 
papieskiej w  Genewie oraz przedstaw ił per­
spektywiczny plan w spółpracy z Kościołem 
rzym skokatolickim  na najbliższy okres. O 
ważniejszych postanow ieniach K om itetu N a­
czelnego Światow ej Rady Kościołów i o d a l­
szych kom entarzach papieskiej wizyty poin­
form ujem y Czytelników w następnych nu­
m erach,

JAN GRODZKI

łączności ze społecznością wierzących nie 
przyjm ował.

O statnią wreszcie formą spowiedzi jest 
spowiedź powszechna. Polega ona na ogólnym 
wyznaniu grzechów, bez ich wy szczególni a- 
nia. Po czym następuje rozgrzeszenie sa k ra ­
m entalne, udzielane przez kapłana. Już  w  St. 
Testam encie znane było ogólne wyznanie 
grzechów przed zgromadzoną gminą. P rak ty ­
kę tę  stosowano taikże w  najwcześniejszej 
liturgii chrześcijańskiej. „Didache” <naj- 
wcześniejsze dzieło chrześcijańskie z II w ie­
ku, zw ane ..Nauką D wunastu Apostołów”) 
stw ierdza: „W dniu  Pańskim  (tj. w  n iedzie­
lę) zebran i łam cie chleb i  dzięki czyńcie, 
skoro wyznaliście sw e winy, aby ofiara  w a­
sza była czysta”.

Sw. Ja n  apostoł pisał n a  ten ■temat w  li­
ście: „Jeślibyśm y powiedzieli, że nie m amy 
grzechu, sam i siebie -zwodzimy i n ie  masz 
u n as  prawdy, Ale jeśli wyznajem y grzechy 
nasze, (Bóg) jest w ierny  i  sprawiedliwy, aby 
nam  odpuścił grzechy nasze i oczyścił nas od 
wszelkiej .nieprawości” (1 Jana 1, 8—9). Jest 
rzeczą zrozum iałą, że nie chodzi tu  bynaj­
mniej o spowiedź sakram entadną. ,.na ucho” 
przed kapłanem , gdyż tekow ej starożytność 
chrześcijańska n ie  znała. Chodzi w ięc o spo­
wiedź powszechną.

W średniowieczu praktykow ano spowiedź 
powszechną najp ierw  raz  w  roku (w W ielki 
Czwartek), potem  (od w. XI) także w  inne 
dni roku. Łączono tę  „absolucję generalną” 
z kazaniem ; kaznodzieja polecał zebranym  
wznieść ręce, odmówić spowiedź powszechną 
(..spowiadam się  Bogu Wszechmogącemu...”) 
i  potem u d z ie l i  rozgrzeszenia. W Kdściele 
W schodnim ta  form a sakram entalnego odpu­
szczenia grzechów istnieje do dziś obok spo­
wiedzi indyw idualnej.

P rak tyka spowiedzi indyw idualnej, przed 
kapłanem , rozpoczyna się m niej w ięcej od 
V-go wieku. Obowiązek tak iej spowiedzi (r&-z 
w roku) nakazano powszechnie w  Kościele 
Zachodnim na Soborze Laterańskim  IV w  r

1215, a naukę o sakram encie pokuty rozwinął 
ostatecznie w  XVI w ieku Sobór Trydencki. 
Od tego Soboru w Kościele rzym skokatolic­
kim  u trw aliła  się jedna form a spowiedzi — 
spowiedź indyw idualna przed kapłanem .

W szystkie powyższe fakty, zaczerpnięte z 
historii Kościoła, z Biiblii, z- tradycji chrze­
ścijańskiej, były konieczne do rozw iązania 
postawionego n a  początku problem u m ora l­
nego: czy spowiedź powszechna je s t d la  
chrześcijan w ystarczającyrn środkiem do uzy­
skania odpuszczenia grzechów? W świettle te ­
go, co wyżej stwierdzono, odpowiedź może 
być ty lko jedna: spowiedź powszechna, zw a­
n a  też spowiedzią ogólną, udziela odpuszcze­
nia grzechów. Tak wierzono w  starożytności
1 taką spowiedź praktykow ano, tak  też należy 
wierzyć w  czasach nam  współczesnych.

Dodatkowym argum entem , przem aw iającym  
za skutecznością tak iej spowiedzi, jest a rg u ­
m ent zaczeirpmęty z sam ej istoty sakram en­
tu pokuty. Isto ta  jego polega n a  przem ianie 
wew nętrznej, dogłębnej przem ianie grzeszni­
ka w  człowieka nowego: dobrego i spraw ied­
liwego. Potrzebne są do tej przem iany żal za 
grzechy, czyli ból duszy, postanowienie po­
praw y życia, silna chęć napraw ienia zła w y­
rządzonego Bogu i bliźniemu. Wszystko to 
można z powodzeniem przeżyć przy spowie­
dzi powszechnej. I odw rotnie, człowiek spo­
w iadający się przy konfesjonale może nie 
miec tego właściwego, w ew nętrznego n as ta ­
wienia, a Wtedy jego spowiedź będzie n ie­
w ażna rów nie jak  niew ażną może być spo­
wiedź ogólna, jeśli b raku je  właściwych ak ­
tów  duszy.

Polski Kościół N arodowy zrozum iał te 
praw dy już bardzo dawno. Na czw artym  Sy­
nodzie tego Kościoła w  r. 1921 w prow adzo­
no obok spowiedzi indyw idualnej dla dzieci 
i młodzieży, spowiedź powszechną dla s ta r­
szych. P rak tyka takiej spowiedzi przyjęła się 
w  Stanach Zjednoczonych, w  Kanadzie i w 
Polsce. W ierni korzysta ją z niej chętnie i w 
spokoju ducha ^  E BALAKIER

Starokatolickie 
„Credo” (40)
ROLA BISKUPÓW RZYMU 
W HISTORII KOŚCIOŁA

O d r z u c o n a  p r z e z  s ta r o k a t o lik ó w  d o k tr y n a  o  j u ­
r y s d y k c y jn y m  p r y m a c ie  b is k u p ó w  R z y m u  s z u ­
k a  o p a r c ia  z a r ó w n o  w  B ib li i  ja k  i w  h is to r i i  

K o ś c io ła  J e z u s a  C h r y s tu s a . B ib lijn ą  a r g u m e n ta c ję  
o m ó w ili ś m y  w  o s ta tn im  o d c in k u . R z u ć m y  z  k o le i  
KilKa u w a g  n a  te m a t  d o w o d ó w  h is to r y c z n y c h .

O d y  b y  p r a w d z iw e  d o k u m e n ty  h is to r y c z n e  w y k a ­
z a ły ,  ż e  b is k u p i R z y m u  f a k t y c z n ie  w y k o n y w a l i  
z w ie r z c h n ią  w ła d z e  n a d  c a ły m  c h r z e ś c ija ń s t w e m  
od  je g o  p o c z ą tk u , m u s ie l ib y ś m y  p r z y z n a ć ,  ź e  is to t ­
n ie  R z y m  w in ie n  s ta n o w ić  o ś r o d e k  o r g a n iz a c y jn e j  
j e d n o ś c i  K o ś c io ła  — i to  n ie z a le ż n ie  o d  d o w o d ó w  
b ib lijn y c h . W r z e c z y w is t o ś c i  j e d n a k  d z ie je  c h r z e ś ­
c i ja ń s tw a  c z e g o ś  p o d o b n e g o  n ie  z n a j ą .  P o d k r e ś la ­
m y , ze c h o d z i o d z ie je  m a ją c e  s w e  o d b ic ie  w  d o ­
k u m e n ta c h  a u t e u t y c z n y c h ,  a  w ię c  p r a w d z iw y c h  
a n ie  z m y ś lo n y c h .  D o k u m e n ty  z m y ś lo n e  p o tw ie r ­
d za ją  p o ś r e d n io  b r a k  d o k u m e n tó w  p r a w d z iw y c h .  
D la te g o  fa b r y k o w a n o  r ó ż n e  p is m a  m ó w ią c e
0 u p r a w n ie n ia c h  b is k u p ó w  R z y m u , ż e  n ie  b y ło  
p*sm  a u te n ty c z n y c h , A  te g o  r o d z a ju  fa b r y k a tó w  
j e s t  m n ó s tw o , ja k  P s e u d o - K le m e n t y n y ,  p r z e r o b io -

a k ta  S o b o r u  N ic e j s k ie g o  (323 r . ) ,  Ż y w o t  p a p ie ż a  
S y lw e s t r a ,  D a r o w iz n a  K o n s ta n t y n a , D e k r e ta ly  
P s e u d o  I z y d o r a , P a k t  L u d w ik a . D e k r e t a ly  G r a c ja -  
n a j Z b ió r  C y r y la  itp .

P r a w d z iw e , a u t e n ty c z n e  d o k u m e n t y  h is t o r v c z n e  
p r z e m a w ia j ą c e  r z e k o m o  n a  r z e c z  d o k tr y n y  o  j u ­
r y s d y k c y jn y m  p r y m a c ie  R z y m u  d z ie lą  r z y m s k o k a ­
to l ic c y  te o lo d z y  n a  t r z y  g r u p y :  w y p o w ie d z i  s a m y c h  
b is k u p ó w  R z y m u , o p in ie  p is a r z y  c h r z e ś c ij a ń s k ic h  
(O jc ó w  K o ś c io ła ) ,  o r a z  a k ta  so b o r ó w ' e k u m e n ic z ­
n y c h . N a s z y m  z d a n ie m  w y p o w ie d z i  r z y m s k ic h  p a ­
p ie ż y  n a le ż a ło b y  z  t e g o  p r o c e s u  w y k lu c z y ć ,  p o n ie ­
w a ż  n ik t  n ie  j e s t  s ę d z ią  w e  w ła s n e j  s p r a w ie .  P r z y ­
p o m n ie n ie ,  ż e  k tó r y ś  z  b is k u p ó w  R z y m u  g ło s i ł  
d o k tr y n ę  o s w e j  w s z e c h w ła d z y ,  m ó w i n a m  ty lk o  
to , ż e  d a n y  p a p ie ż  c h c ia ł u c h o d z ić  z a  g ło w ę  c h r z e ś ­
c i ja ń s tw a , le c z  w c a le  n ie  p r z e k o n y w u j e ,  ż e  is to t ­
n ie  to p r a g n ie n ie  w c h o d z iło  w  r a c h u b ę . P o d  u w a ­
g ę  m o ż n a  b r a ć  t y lk o  w y p o w ie d z i  lu d z i o s o b iś c ie  w  
ty m  n le z a in te r e s o w a n y c h , p r z y  ty m  u c z c iw y c h , s u ­
m ie n n y c h  — 2 a ja k ic h  s ię  u w a ż a  O jc ó w  K o ś ­
cioła*

J e s t  fa k te m , Iż w  a u te n ty c z n y c h  p is m a c h  O jc ó w  
K o ś c io ła  (p o  w ie k  X III) n ie  z n a jd u je m y  a n i Jed ­
n e g o  z d a n ia  m ó w ią c e g o , że o r g a n iz a c y jn y m  o ś r o d ­
k ie m  c a łe g o  K o ś c io ła  J e z u s a  C h r y s tu s a  j e s t  R z y m
1 je g o  b is k u p . N ie  m a  w  n ic h  te g o  r o d z a ju  s tw ie r ­
d z e ń  a n i w y r a ź n y c h  a n i  u b o c z n y c h . T o , c o  s ię  w y ­
d a je  p o tw ie r d z a ć  j u r y s d y k c y j n y  p r y m a t , p r z y  b liż ­
s z y c h  b a d a n ia c h  o k a z u je  s ię  s t w ie r d z e n ie m  a lb o  
p r y m a tu  h o n o r o w e g o , a lb o  w y ż s z o ś c i  m o r a ln e j  a łb o  
w ła d z y  ju r y s d y k c y j n e j  n ad  c z ę ś c ią  ty lk o  c h r z e ś ­
c i j a ń s t w a  — n ad  K o ś c io łe m  W ło c h  lu b  Z a c h o d u .  
D u ż o  z a le ż y  od w y ja ś n ia n ia  t e k s t ó w . N a le ż y  to  
r o b ić  n a u k o w o , a  n ie  p r o p a g a n d o w o . P r z y k ła d e m  
s ły n n e  p o w ie d z e n ie :  „ R z y m  p r z e m ó w ił ,  s p r a w a  
s k o ń c z o n a ” . P r z y p is u je  s ię  j e  ś w . A u g u s ty n o w i ,  
k tó r y  c o ś  p o d o b n e g o  p o w ie d z ia ł ,  a le  n ic  to . C y ­
tu je m y  je g o  s ł a w a : „ J u ż  b o w ie m  o 4ej s p r a w ie  
w y s ła n o  a k ta  d w ó c h  s y n o d ó w  (a f r y k a ń s k ic h )  do  
S to lic y  A p o s t o ls k ie j ,  s k ą d  te ż  n a d e s z ły  p is m a .  
P r z j 'c z y n a  s ię  s k o ń c z y ła ,  o b y  k ie d y ś  s k o ń c z y ł  s ię  
i b łą d ” (K a z a n ie  131). W ty m  u j ę c iu  — n a  p e w ^ o  
p o p r a w n y m  — w y p o w ie d ź  ś w . A u g u s ty n a  j e s t  m a ­
ło  k o r z y s tn a  d la  p a p ie s t w a . P r z y c z y n ą  ( c a u s a ) ,  
k tó ra  „ s ię  sk o ń c z y ła * ’, b y ln  m ilc z e n ie  p a p . I n n o c e n ­
t e g o  I (p r z e z  15 la t )  n a  te m a t  h e r e z j i  p e la g ia n iz -  
m u . P e la g ia n ie  s z e r m o w a li  a r g u m e n te m  m ilc z e n ia  
na s w o ją  K o r zy ść . G d y  p a p ie ż  o d p is a ł ś w . A u g u s t y n o ­
w i w  d u c h u  p o tę p ie n ia  h e r e z j i ,  o d p a d ła  p r z y c z y n a  
o p o r u  p e la g ia n  — c h o c ia ż  s a m  b łą d  is tn ia ł n a ­
d a l.

Z a s a d n ic z y m  d o w o d e m  n a  k o r z y ś ć  j u r y s d y k c y j ­
n e g o  p r y m a tu  R z y m u  b y ło b y  z w o ła n ie  p r z e z  p a p ie ­
ż y  s o b o r ó w  e k u m e n ic z n y c h  ( s ie d m iu ) ,  p r z e w o d ­
n ic z e n ie  n a  n ich  i n a d a w a n ie  m o c y  p r a w n e j  ić h  
u c h w a ło m . A le  h is to r ia  s o b o r ó w  n ie  z n a  ta k ie g o  
ta k tu . Ż a d en  p a p ie ż  n ie  z w o ła ł ż a d n e g o  so b o r u , n ie  
p r z e w o d n ic z y ł  n a  ż a d n y m  (a n i o s o b iś c ie  a n i p r z e z  
d e le g a tó w ) ,  a  u c h w a ło m  m o c  p r a w n ą  n a d a w a ł ten , 
Kto f a k t y c z n ie  s o b o r y  z w o ły w a ł  — c e s a r z . ( S z c z e g ó ­
ły  z n a jd z ie  C z y te ln ik  w  p u b l ik a c j i  p t. „ S ie d e m  s o ­
b o r ó w ” ) .

S u m ie n n i h is to r y c y  s t a r o k a t o lic c y  m o g ą  p r z e d ,  
s t a w ić  c a ły  s z e r e g  d o w o d ó w  (a u te n t y c z n y c h )  s t w ie r ­
d z a ją c y c h , że  o d w r o tn ie ,  b is k u p i R z y m u  w  1 t y ­
s ią c le c iu  i n a  Z a r b n d z ie  b y li  t r a k to w a n i u a  r ó w n i  
z in n y m i h ie r a r c h a m i, a  c z ę s to  ich  r o s z c z e n ia  z w a l­
c z a n o  i z d e c y d o w a n ie  o d r z u c a n o  ja k o  p r z e ja w  
„ p y c h y  św ieck ie j* * .

Ks. d r  S, W.



POLSKI KOMITET 
POMOCY SPOŁECZNEJ
P roblem y opieki nad ludźm i 

starym i, chorym i czy niedo­
łężnymi, dziećmi ze środo­

w isk m oralnie zaniedbanych lub 
rodzinam i znajdującym i się w  
ciężkiej sy tuacji m ateria lnej, ży­
wo in te resu ją  społeczeństwo. Do
II w ojny św iatow ej pomoc ta ­
kim  osobom trak tow ano  jako 
działalność charytatyw no-fU an- 
trop ijną . Zajm ow ały się tym  to­
w arzystw a opiekuńcze, p row a­
dząc akc je w  sposób sporadycz­
ny — przew ażnie okolicznościo­
wo w  okresie różnych św iąt. 
W oczach w ielu ludzi pomoc ta  
w  niczym nie różniła się od ja ł­
mużny, do daw ania k tó re j po­
czuwali się lepiej sy tuow ani o- 
byw atele  k ra ju .

Zm iany ustro jow e jak ie  n as tą ­
piły po II w ojnie św iatow ej — 
pow stanie Polski Ludow ej — 
położyło kres tradycy jnej f ilan ­
tropii. Pomoc społeczna została 
zorganizow ana na nowych zasa­
dach socjalistycznego ustroju.

W m aju  1958 r. pow ołany zo­
sta ł do życia Polski K om itet Po­
mocy Społecznej — organizacja 
masowa, wyższej użyteczności 
społecznej, k tó ra  jako cel dzia­
łania postaw iła przed sobą mo­

bilizow anie społeczeństwa i o r­
ganizow anie pomocy dla ludzi 
je j potrzebujących. Dorobek 
dziesięciolecia w ym ow nie ilu ­
s tru je  w szechstronną i zróżni­
cow aną działalność społeczno- 
w ychow aw czą i opiekuńczą 
PK PS i w ypracow anie przez tę 
organizację nowego m odelu po­
mocy społecznej dostosowanej do 
zm ian ustrojow ych i politycz­
nych w  k ra ju .

M a-owość tej organizacji m o­
żna m ierzyć liczbą ponad m ilio­
na członków, skuteczność jej 
działania fak tem , że udziela ona 
pomocy w  różnych form ach o- 
koło 500 tys. osób. Powsta­
nie PK PS stało się w ięc począt­
kiem  pow stania zorganizow ane­
go ruchu  społecznego, którego 
symbolem — u trw alonym  w  em ­
blem acie — są w yciągnięte w 
odruchu pomocy o tw arte  dło­
nie. Z dokładnych obliczeń de­
m ograficznych w ynika, że w 
najbliższym  dziesięcioleciu licz­
ba ludności w w ieku p roduk­
cyjnym  (60 la t i w ięcej) w zro-

Fot. Eryk Adam ski

śnie w Polsce do 80,5%. Ludzie 
w tym  w ieku są już przew ażnie 
mało spraw ni fizycznie, choru­
ją. w ielu jest sam otnych bez 
żadnej opieki. Ilość m iejsc w 
dom ach starców  i zakładach dla 
rencistów  nie zaspokaja istn ie­
jących potrzeb, dąży się więc do 
tego, aby pozostaw iając te  oso­
by w  dotychczasowym  środow i­
sku społecznym zapew nić im  o- 
piekę, świadczyć niezbędne usłu ­
gi, w łaściw ie zorganizować wol­
ny czas.

PK PS w spółdziała z Polskim  
Czerwonym  Krzyżem, zapew nia 
chorym  i niedołężnym  opiekę 
domową i pielęgniarską. Udzie­
la pomocy w  postaci paczek 
żywnościowych, czy odzieżo­
wych. Na paczki w ydane zosta­
ło ca 27 m ilionów  złotych w  os­
ta tn im  10-leciu.

D ziałające przy terenow ych 
radach  PK PS K om isje P rz y ja ­
ciół S tarego Człowieka rozw ią­
zały z powodzeniem  planow ą 
organizację wolnego czasu. Po­
w stało ponad 100 „Klubów 
P rzyjació ł S tarego Człow ieka”, 
gdzie dostarczana jest k u ltu ra l­
na rozryw ka, spotkania, poga­
danki. W pracy te j w spółdziała 
z PK PS ZBoWiD, Związek E- 
m erytów  i Rencistów  itp . or­
ganizacje społeczne. W św ietli­
cach i k lubach różnych o rgan i­
zacji działają także „Kąciki S ta­
rego Człowieka” (około 300). 
W zakładowych ośrodkach w y­
poczynkowych lub w  dom ach 
FWP spędzają wczasy ludzie w 
starszym  w ieku i akc ja  ta  z 
in icjatyw y PK PS w  la tach  
1965'67 objęła ponad 4 tys. osób. 
PKPS zajął się wspólnie z r a ­
dam i zakładow ym i organizacją 
zbiorowych wycieczek do kin i 
teatrów , udziela porad p raw ­
nych, zakłada domy dziennego 
pobytu z pełnym  wyżywieniem . 
Oto różne form y pomocy oka­
zyw anej ludziom  starym .

P rogram  społeczno-opiekuń- 
ezej działalności PKPS obejm uje 
opiekę także nad rodzinam i al­
koholików i więźniów, udziela­
nie pomocy w  spraw ach alim en­
tacyjnych, opiekę nad dziećmi 
m oralnie zaniedbanym i, pomoc 
postpen itencjarną osobom zwol­
nionym  z więzień.

Dla lepszej ilu stracji w yników  
te j działalności w arto  posłużyć 
się choćby przykładem  Stołecz­
nej Rady PKPS.

Co roku organizuje obozy w a­
kacyjne dla dzieci i młodzieży 
ze środowisk m oralnie zagrożo­
nych i rodzin w ykolejonych. D u­
żą pomoc w  te j akcji okazują 
sędziowie i kuratorzy  sądu dla 
nieletnich oraz studenci zrzesze­
ni w kołach naukow ych ZSP. 
W bieżącym roku w spólnie z 
w arszaw skim i redakcjam i popu­
larnych dzienników ,.Expressu”

i „K uriera", Radą Stołeczna 
przeprow adziła akcję pod nazwą 
„O uśm iech dziecka”. W czasie 
trw an ia  akc ji insty tucje, o rgani­
zacje społeczne, zakłady pracy, 
osoby indyw idualne przekazały 
d la dzieci biednych zbędną lecz 
n ada jącą  się do użytku odzież, 
kw oty pieniężne, paczki z p re ­
zentam i.

W spierając m ateria ln ie  w ielo­
dzietne, zagrożone w ykolejeniem  
rodziny alkoholików  PK PS w y­
stępu je  z w nioskiem  o opiekę 
profilaktyczną do P oradni P rze­
ciwalkoholowych lub w ystępuje
0 skierow anie alkoholików na 
leczenie odwykowe.

Pomoc rodzinom  w ięźniów  i 
osobom zwolnionym  z w ięzienia 
polega głównie na przyznaw a­
niu im  w pierw szych, n ieraz 
trudnych  dniach pobytu na w ol­
ności paczek żywnościowych, 
drobnych sum  pieniężnych i o- 
dzieży. Poważną rolę społeczną 
spełnia K om isja A lim entacyjna 
przy Stołecznej Radzie Narodo­
w ej. Członkowie te j Kom isji u - 
dzielają porad praw nych, p ro ­
w adzą spraw y o egzekucję ali­
m entów , w ystępują z w nioska­
mi do p ro k u ra tu ry  w  spraw ach 
karnych  o złośliwe uchylanie się 
od obowiązków alim entacyjnych. 
Poniew aż spraw y o egzekucję 
alim entów  ciągną się k ilka m ie­
sięcy, PK PS s ta ra  się w  tym  
czasie pomóc m ateria ln ie  po­
szkodowanym rodzinom i udzie­
la  na poczet przyszłych alim en­
tów  zapomóg z w łasnych fu n ­
duszy.

F undusze na swą działalność 
PK PS czerpie z dobrowolnych 
ofiar, zbiórek, sk ładek członków 
rzeczywistych i wspierających.

P rzedsiębiorstw a, zakłady p ro­
dukcyjne, przekazują PKPS-owi 
artyku ły  posiadające w artość u- 
żytkow ą. N iektóre zakłady i in ­
s ty tucje  p rzejęły  na siebie obo­
w iązki członków w spierających
1 w ykazują duże zrozum ienie i 
poparcie dla idei pomocy spo­
łecznej.

W skali k ra jow ej ocenia się 
w artość przekazanych w  tym  ro ­
ku  PK PS-ow i artykułów  na 
35—40 min. zł, a wysokość do­
chodów uzyskanych ze składek 
członkowskich i zbiórek, na 75 
m in. zł.

Zgodnie z uchw ałam i II K ra ­
jowego Zjazdu Delegatów, PK PS 
w  dalszym  program ie sw ojej 
działalności będzie dążyć do 
zw iększenia liczby kół te ren o ­
wych i członków organizacji, do 
rozszerzania pracy ku ltu ra lno - 
ośw iatow ej w śród osób starych. 
Będzie także kontynuow ać opie­
kę nad rodzinam i alkoholików, 
dziećmi ze środow isk w ykolejo­
nych ze szczególnym uw zględ­
nieniem  potrzeb profilaktyki 
społecznej i leczniczej.



Roz myś lan ia  p od  jabłonią

„A MNIE JEST SZKODA LATA...”
„Ogrody zakw ita ją  w  ciem ności 
ja k  niebo gw iazdam i zakw ita ... , 
Spad ły  Izy w ieczoru rzęsiste, 
rosa leży  głęboka, obfita  
O czyściło się serce dnia.
Już dosyć! W ięcej skruchy nie trzeba. 
Sznuram i w oni błagalnych  
K w ia ty  w stępu ją  do nieba.”

(K azim iera Iłłakow iczów na „Skrucha w ie ­
czoru”) ,

Aż dyszy ten w iersz środkiem  Jata. N iemal 
dotykalnie czujemy ulgę w ieczoru po 
dusznym upale. Oddychamy swobodniej, 

zapach zroszonych kw iatów  uderza w  nasze 
nozdrza. Lecz kalendarz jest n ieubłagany i 
narzuca niezm ienne refleksje. i

Ja k  to szybko zleciało! W ydaje się, że nie- 
ledwie wczoraj wreszcie zakończyła się •uciąż­
liwa zima i w italiśm y pierwszą, spóźnioną w 
tym  roku zieleń, a  tu  — foroszę, lato chyli się 
już ku schyłkowi. W szystkie urlopowe i kolo­
n ijne em ocje &ą już poza ham i, w szelkie p la­
ny odpoczynku zostały lepiej lub gorzej zre­
alizowane i w rzesień już u progu, a  z n im  
rok szkolny, ostatnie zaległe egzam iny przed 
rozpoczynającym się rokiem akadem ickim  no 
i praca. !

Ileż to było em ocji w  czerwcu. Dzieci koń­
czyły naukę, młodzież szykowała się do egza­
m inów wstępnych, gorączkowo „dopinaliśm y” 
letnie projekty. W ydawało się, że lato nie bę­
dzie mieć kresu ni końca. W yjeżdżający n a  
urlopy, „dzicy w oczach” biegali po sklepach 
dokonując ostatnich zakupów, gdyż, jak  
zwykle, okazało się w  ostatn iej chw ili, że 
b rak  najpotrzebniejszych rzeczy. A bilety? Te 
kolejki przed Orbisami, k łótnie o m iejsca i 
miejscówki, których ijuż już miało zabraknąć 
i satysfakcja ze ściskanego w  ręku brązowe­
go kartonika.

Wielka, le tn ia  w ędrów ka ludów  już za n a ­
mi. Ci z w ielkich m iast ciągnęli nad morze, 
w  góry i nad jeziora, a  ci z  m ałych m iaste­
czek korzystali z każdej nadarzającej się 
możliwości, aby odwiedzić m iasta. Wszyscy 
jeździli, w ędrowali, zm ieniali m iejsca pobytu. 
Wszyscy narzekali n a  b rak  napojów  chłodzą­
cych (choć w  tym  roku było ich n ieporów na­
nie więcej niż zazwyczaj) zajadali s ię  lodam? 
kąpali, pocili, odpoczywali, byli przed lu b  .tuż 
po urlopie — słowem, żyli latem  i każdy (po 
swojemu cieszył się, że jest ciepło, słonecznie 
i kanikułow e.

Szczególnego kolorytu nadaw ała naszym 
szosom i drogom, autostopow a młodzież. 
Trzeba przyznać (niezależnie od em ocjonalne­
go zabarw ienia naszych odczuć), że ta  form a 
podróżowania z roku n a  rok zyskuje wśród 
młodzieży coraz w ięcej zwolenników i  dopra­
cowuje się swoistego sposobu „bycia autosto­
powiczem”. Te pierwsze, nagm inne niegdyś 
hordy n i to  chuliganów, ni to  włóczęgów ustą­
piły m iejsca grupkom  norm alnej, zw yczajnej 
młodzieży. Aby jednak  skutecznie podróżować 
autostopem  należy przestrzegać pewnych zwy­
czajów.

Kierowcy wozów zdecydowanie w zbraniają 
się przed podwożeniem „doram ionwłosych” 
młodzieńców i rodzimych „hippisów” ustro jo­
nych w kw iatki, dzwonki i łańcuszki. Aby 
jakikolw iek wóz stanął, autostopowicz m usi 
wyglądać normalnie. Włosy mogą być nieco 
dłuższe, ale n ie  mogą nasuw ać skojarzeń z

„prżetowJosą dziewicą*, stró j w inien być 
tram powo-młodzieżowy, osoba w  m iarę czysta 
a  bagaż (plecak, torba, koc) wskazyw ać n a  
cele turystyczno-krajoznaw cze.

N a ogół, kierow cy widząc ta k ą  młodzież 
chętnie przystają, podwożą, udzielają infor­
m acji — słowem, n ie m ają  nic przeciw  au­
tostopowi. P o trafią  być natom iast bezwzględni 
w  stosunku 'do „przetowłosych”. Byliśmy 
św iadkam i ja k  przy  pewnej stacji benzynowej 
dw aj rozkudłani młodzieńcy dosłownie k lę ­
czeli przed kierow cą dużego „s ta ra”, b łagając 
go o podwiezienie, a  kierow ca m onotonnie 
pow tarzał — N ajp ierw  fryzjer, potem  stop!
— Obsługa s tac ji ze śmiechem inform owała, 
że „kudłaci” już d rugi dzień p róbu ją  się za­
brać i wszystkie zabiegi rozbijają się o w ło­
sy. Obie strony  są nieugięte!

Stołeczny K om itet Autostopu już po raz 
dw unasty skierow ał do swych uczestników 
Życzenia „Szczęśliwej drogi”. W ychodząc z 
założenia iż autostop w inien być jedną z form  
współczesnego krajoznaw stw a, postara ł się, z 
dużym  powodzeniem, u jąć ją  w  zorganizowa­
ne form y. Estetycznie w ydane książeczki au ­
tostopu (każdy uczestnik im prezy otrzym uje 
taką) zaopatrzone są  w  szereg l-zeczowych in ­
form acji, w ykaz baz oraz przekrój w ażniej­
szych szlaków, jak  też dokładną m apę samo­
chodową Polski. Ta m ała książeczka spraw ia, 
że wędrowcy n a  szlaka czują się czymś z 
sobą związani, w ystępują zwarcie, tw orzą w 
zasadzie, dość luźną, a le  je d n ak  całość. Do­
rocznie losowane nagrody rzeczowe dla życz­
liwych kierowców oraz nowo w prow adzona 
akc ja  pt. „U przejm y gospodarz”, k tó ra  m a na 
celu rozlosowanie nagród także wśród ro ln i­
ków udzielających noclegów autostopowiczom 
m ają  na celu stw orzenie jak  najbardziej przy­
chylnej atm osfery wokół w ędrującej m łodzie­
ży.

W książeczce znajdu je się również porad­
n ik  zachowali i a  się ma szlaku, wykaz rzeczy 
niezbędnych w  drodze jak  też inform acje o 
OHP i ubezpieczeniu w  PZU. W tym roku Sto­
łeczny K om itet Autostopu zadbał jak  tylko 
mógł najlepiej o swych podopiecznych, s ta ra­
jąc  się podnieść rangę tego sposobu przeno­
szenia się m iejsca na m iejsce do rangi do­
stępnego dla młodzieżowej kieszeni k ra jo ­
znaw stw a.

Czy skutecznie? Ano, to będzie m ożna oce­
nić dopiero w  październiku, gdy ..stop” będzie

już zakończony, podsum ow any i  dokum entnie 
przedyskutow any. Jedno  je s t p sw ne — ju ż  
te raz  zupełnie w yraźnie widać, źe ta  fo rm a 
zw iedzania k ra ju  m a w ielkie w zięcie wśród 
młodzieży, dając bardzo szerokie możliwości 
turystyczne, zaś sam a m łodzież coraz bardziej 
p rzysw aja sobie typ m łodocianego tu rysty  
w ędrującego wzdłuż wyznaczonych n a  m apie 
punktów , najczęściej z nam iotem , m ateracem  
i plecakiem  oraz sum ką pieniędzy n a  skrom ­
ne zaspokojenie potrzeb.

W szystko jedr.ak m a swój kres. N iedługo 
skończy się już lato  i zaczniemy wchodzić w 
okres późnych ranków  i wczesnych wieczo­
rów. Siw e m gły nad  polam i zw iastu ją nadejś­
cie chłodów, a  obfita rosa zapędzi w krótce 
pod dach  wszystkie „w ędrujące p tak i”.

Na razie jesteśm y pełni urlopow ych wrażeń, 
jeszcze zdobi nas opalenizna i siły zdobyte 
n a  urlopie pb jaw iają  się w  dużej aktywności 
i energii. Nie zm arnujm y tych zasobów! P rze­
dłużm y nieco to  uciekające łato. Jeszcze są 
takie piękne dni. Gdy bowiem „wskoczymy” 
bez zastanow ienia w codzienny, męczący k ie­
rat, gdy zam kniem y się w  dusznych, pełnych 
papierosowego dym u pomieszczeniach, gdy u -  
znamy, że spacer, pow ietrze i ruch na św ie­
żym pow ietrzu to w yłączne a trybuty  la ta  i 
urlopu — nie na długo nam  tych sił w ystar­
czy.

Codzienny godzinny spacer pozwoli nam  
dłużej zachować w akacyjną spraw ność m ięś­
ni, n iedzielne wycieczki za m iasto utrzym ają 
w dobrej kondycji, a  szeroko o tw arte  okna, 
to już chyba winien być dobry  obyczaj, a nie 
„wyskoki”.

Nadchodzi wrzesień. Je st ciepło, lecz prze­
minął już ż a r  i skw ar sierpniowych dni. P o­
w ietrze lekko omglone, a  popołudnia rześkie 
to praw dziw a rozkosz dla p łuc zmęczonych 
suchym  upałem . P ale ta  soczystych kolorów, 
barw y owoców i kw iatów  cieszą oczy. Dalie 
jak  ogromne kolorowe gwiazdy chw ieją się 
n a  .ciężkich łodygach. Za m iastem  kw itnie 
wrzos. N ie zamykajmy się w  domach. P rze­
dłużm y sobie jeszcze trochę lato...

HABER

Fot. Archiw um



charakterze socjalnym. Korzystając z dotacji 
arabskich rządów i składek opłacanych prTjez 
Palestyńczyków pracujących w różnych pań ­
stw ach arabskich, F atah  zorganizował własną 
służbę lekarską, sieć szkól obozowych oraz 
ijomoc dla rodzin partyzantów . poległych w 
walce z izraelskim agresorem. W rezultacie, 
przedstaw icieli Fatah zaczęto przyjm ować w 
obozach jak  przedstawicieli władz.

W szeregach bojowników palestyńskich 
przeważają ludzie młodzi. Pewne formy prze-

EL FATAH-ZNACZY WIARA W JUTRO
P alestyńska Organizacja Wyzwoleń­

cza łączy w sobie kilka nurtów  po­
litycznych, m ających na celu umo­
żliwienie Arabom palestyńskim, od­

zyskanie ich praw  do swojej ojczyzny. Domi­
nującą rolę w te j organizacji odgrywa ruch 
El Fatah , podejm ujący systemem partyzan­
ckim wiele akcji sabotażowych i dyw ersyj­
nych, wykonywanych nieraz braw urow o i z 
wielkim powodzeniem. Partyzanci tego ruchu 
otrzym ali ostatnio zapewnienie Ligi A rab ­
skiej, że na ccle ich w alki Liga znacznie po­
większy swoją pomoc m ateria lną w pienią­
dzach i w dostawach broni. Ze sw ej strony 
El F atah  przedłożyła Lidze kilka żądań n a ­
tury  politycznej. Domaga się ona m.in. aby 
rządy arabskie ostrzegły USA, Anglię i NRF, 
że jeśli nie zaprzestaną swojej proizraelskiej 
polityki oraz nie przerw ą dostaw broni dla 
Izraela, ich interesy na Bliskim Wschodzie 
sianą wobec „groźby zniszczenia”. Chodzi tu 
niewątpliw ie o ew entualne ataki na urządze­
nia przemysłowe tow arzystw  naftowych tych 
państw  w krajach arabskich.

El F atah  reprezentuje przede wszystkim 
dwie grupy uchodźców palestyńskich, ktSrzy

uciekli, bądź zostali wysiedleni z Izraela w 
1948 i 1967 r. i. przebywają w obozach w y­
siedleńczych na terenie różnych państw  arab ­
skich. Obozami wysiedlonych w 1948 r. opie­
kuje się UNRW, organizacja powołana przez 
Zgromadzenie Ogólne NZ w 1950 r. dla opie­
ki nad wypędzonymi Palestyńczykam i. U- 
chodżcami z roku 1967 — opiekują się rządy 
tych krajów  arabskich, w których znaleźli 
oni schronienie. Ci pierwsi doczekali się już 
dorosłych dzieci, których ojczyzną jest obóz.

UNRW dostarcza 1600 kalorii dziennic na 
osobę. Za mało żeby żyć, ale wystarczająco 
by nie umrzeć. Pod Damaszkiem, w obozie 
Jaram ana, mieszczącym 13 tys. uchodźców 
tak z 1948 jak  i 1967 r. lekarz dostaje na le­
karstw a i sprzęt medyczny 450 dolarów raz 
na cztery miesiące. Jest sam i dziennie przy j­
m uje do 150 osób. Sytuacja zarówno lekarza 
jak  i chorych jest niezm iernie trudna, z po­
wodu ogromnego braku leków. Otrzymanie 
pasty lk i a s p i r y n y  sta je  się tu  nie lada proble­
mem. Z daleko idącą pomocą pospieszył wy­
siedlonym El Fatah, który już z początkiem 
1968 r. przystąpił do szerokiej działalności o

szkolenia wojskowego przechodzą rów nleł 
dzieci w wieku szkoły podstawowej.

„Przegraliśm y bitwę, ale nie przegraliśm y 
wojny” — przypom inał niejednokrotnie p re ­
zydent Nasser. Palestyńczycy są najbardziej 
przekonywającym  dowodem, że tak  jest w 
istocie. Kolejne agresje izraelskie nie tylko, 
że nie pokonały państw  arabskich, w sensie 
politycznym, ale nie pokonały również lud­
ności palestyńskiej, k tóra dziś przeżywa re ­
nesans swej świadomości narodowej.

Podczas spotkania dziennikarzy z przed­
stawicielam i organizacji, spytano ich, czy ce­
lem El Fatah jest „zepchnięcie Izraela do 
m orza?” Odpowiedzieli: .,Aby skończyć z 
mordowaniem Żydów w Niemczech, nie trze­
ba było spychać Niemców do m orsa, w ystar­
czyło zniszczyć reżim Hitlera... My nie w y­
stępujem y przeciwko narodowi żydowskiemu, 
natom iast walczymy i nigdy nie wycofamy 
się z walki ze syjonizmem.” Na rozróżnianie 
syjonizmu od rzeczywistego in teresu  narodu 
żydowskiego El Fatah, w swoich akcjach po­
litycznych, kładzie duży nacisk.

POSZUKIW ANIE ZDRAJCÓW

Wobec sta le przybierającego na 
sile palestyńskiego ruchu oporu, 
władze izraelskie pospiesznie po­
szukują kolaborantów  wśród 
Arabów. W tym  celu Mosze Da- 
jan  zwołał konferencję przedsta­
wicieli arabskich środowisk z te ­
renu Gazy. Na konferencji tej 
obiecywał on daleko idące p rzy ­

w ileje każdemu, kto uzna władzę 
Iz ra d a  na okupowanym obszarze 
i podejm ie z nim  współpracę. 
P róba nie przyniosła rezultatów. 
Wezwani odmówili współpracy i 
w tedy Dajan zakończył zebranie 
obszerną mową. pełną pogróżek
i wymysłów.
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Dyktatorzy państw Ameryki Południowej, którzy reprezentują tendencje 
antyamerykańskie lub proamerykańskie: od lewej: Stroessncr (Paragwaj). 
Velaseo (Peru), Ongania (Argentyna) Barrleutos (Boliwia), Costafe Sllva 
(Brazylia)

Z arysow ujący się od dłuższego czasu konf­
lik t między USA a  republiką P eru  coraz 
bardziej zaostrza się. Jednym  z jego 

przejawów było  zawiadom ienie am basadora 
am erykańskiego w  Limie, że S tany Zjedno­
czone nie będą Peru sprzedaw ały broni, po­
nieważ peruw iańskie okręty w ojenne zatrzy­
m ują am erykańskie ku try  rybackie uniemoż­
liw iając im połowy. W odpowiedzi władze 
P eru  opublikowały kom unikat, że obecność 
am erykańskiej m isji wojskowej w  Peru jest 
niepożądana, czyli wyprosiły tę m isję za  pe­
ruw iańskie drzwi. Powszechnie zaś wiadomo, 
że przyczyną w strzym ania dostaw  broni nie 
jest zatrzym anie am erykańskich ku trów  przez 
peruw iańską flotę lecz tw arde stanowisko 
rządu w Limie wobec am erykańskiego poten­
ta ta  naftowego ^In ternational P etro leum  
Com pany”, k tóre zostało przez rząd P eru  u- 
państwowione.

K onflikt ten m a głębokie podłoże i jest w y­
razem  tendencji integracyjnych, od daw na 
w ystępujących w Ameryce Łacińskiej. I 

W śród państw  Ameryki Łacińskiej ścierają 
się dwie tendencje in tegracyjne: jedna zakła­
dająca utrzym anie ścisłej współpracy ze S ta ­

nam i Zjednoczonymi oraz druga, bardziej po­
pu la rna wśród społeczeństw latynoam erykań­
skich — staw iająca sobie za cel wyzwolenie 
Am eryki Łacińskiej spod kontroli USA. 
Rzecznikiem tej linii są m. in. rządy Chile, 
Peru i Meksyku. ,

Am eryka Łacińska podzielona jest na trzy 
grupy państw  ściśle ze sobą w spółpracują­
cych i utrzym ujących wspólny kierunek eko­
nomiczny. Peru należy do t.zw. G rupy A n­
dyjskiej. W jej skład wchodzą: Chile, W ene­
zuela, K olum bia,Peru i Ekwador. Powstanie 
tego zgrupow ania było przede w szystkim  od­
powiedzią tych państw’ na dążenia niektórych 
dyktatorów  Ameryki Południowej do zacieś­
nienia współpracy z USA (przede wszystkim 
A rgentyny i Brazylii). Państw a A ndyjskie dą­
żą do jak  najszybszego rozwinięcia w spółpra­
cy ekonomicznej. Opracowały one m.in. plany 
szeregu integracji branżowych. Powstały 
związek m a am bicje uniezależnienia się od 
USA.

Niektóre państw a Ameryki Południowej, 
pod naciskiem  USA, niezwykle ostro zareago­
wały na posunięcia G rupy Andyjskiej, oskar­

żając ją  o rozbijanie jedności kontynentu. 
P rzystąpiły  one do opracowania struk tu ry  
organizacyjnej własnego regionu, znanego pod 
nazwą G rupy La P lata. W je j skład w cho­
dzą: Argentyna, Boliwia, Brazylia, Paragw aj 
i Urugwaj. G rupa zm ierza przede wszystkim 
do stw orzenia wspólnego obszaru kom unika­
cyjnego, telekom unikacyjnego i energetyczne­
go. G rupa ta  jest wyrazicielem interesów  
monopoli am erykańskich, przeciwdziałających 
każdej próbie ekonomicznego usam odzielnie­
nia się krajów  Am eryki Południowej.

S tany Zjednoczone bardzo czujnie śledzą 
wszystko, cokolwiek się dzieje n a  latyno-am e- 
rykańskim  kontynencie. Do 1960 r. ciągnęły 
one ogromne zyski z w ym iany handlow ej z 
krajam i Ameryki Południowej a obecnie, kie­
dy k ra je  te  tworzą bloki, chcące wspólnymi 
siłam i przeciwstawić się wyzyskowi USA, dą­
żą do w ykupow ania całych przedsiębiorstw, 
by tą drogą rozbroić gospodarczo k ra je  ła­
cińskie i umocnić swą kontrolę nad nim i. E- 
konomiczna penetracja Ameryki Południowej 
w ostatn ich  la tach  dała USA ponad 2 mld doi. 
czystego zysku, nic więc dziwnego, że USA 
obaw iają się jej .ukrócenia.

Generał Suharto coraz w y raźn ie j' zm ie­
rza do otwartego objęcia dyktatury  w 
Indonezji. Po objęciu przed trzem a i 

pół la ty  rządów łprzez siły reakcyjne, usu­
nięciu prezydenta Sukarno oraz postępo­
wych działaczy i wydaniu szeregu zarzą­
dzeń ograniczających praw a obywatelskie, 
gen. Suharto z dnia na dzień wzmaga te r­

ror. W zrost ucisku jest następstw em  coraz 
trudniejszej sytuacji ekonomicznej k ra ju  i 
wywołanych tym  antyrządow ych "nastrojów 
wśród ludności.

Zastój gospodarczy odbił się przede wszy­
stkim  na zatrudnieniu. Bezrobocie Iwzrosło z
2 m in w 1967 r. do 3 m in osób w 1968 r. 
Około 15 m in Indonezyjczyków jest za trud ­
nionych w  niepełnym w ym iarze godzin. 
W ystąpiły silne napięcia n a  rynku w ew ­
nętrznym ; wzrosły znacznie ceny ryżu — 
podstawowego produktu żywnościowego i 
nafty  — głównego środka opałowego. Jedno­
cześnie, w zastraszający sposób rozwinęła 
się kontrabanda wszelkich artykułów , na 
pół jaw nie popierana przez rządowych ge­
nerałów  i cywilnych dygnitarzy.

Od samego początku swych rządów gen. 
Suharto postaw ił na obcy kapitał. Pragnąc 
zachęcić go do inw estow ania w  Indonezji, 
rząd nie tylko daw ał zagranicznym  koncer­
nom daleko idące gw arancje ale też, jako 
pierwszy, w ystąpił z propozycją zwrócenia 
przejętych w  okresie rządów prezydenta Su­
karno firm  zagranicznych: holenderskich, 
brytyjskich i am erykańskich. A le n ie  uzdro­
wiło to indonezyjskiej gospodarki i Suharto 
zażądał w  roku bieżącym 500 m in dolarów 
tytułem  pomocy. M ają je j udzielić państw a, 
k tórych kapitał jest zainteresow any Indo­
nezją, a przede w szystkim  USA, dążące do 
wzmocnienia swojej pozycji w  tym rejonie 
Azji. P o  przewrocie w 1965 r. gen. Suharto 
oparł się przede wszystkim n a  wojskach lą ­
dowych, w  których skład wchodzi osławiona 
dywizja ,,Siliw angi”, zbrojna pięść reakcji. O

jej sile oddziaływ ania na koła 'rządzące mówi 
między innym i slogan, często wypowiadany 
przez jej dowództwo: „O czym myśli „Sili- 
wangi” — ju tro  myśli Indonezja”. Dowódcy 
okręgów wojskowych uw ażają się za udziel­
nych książąt i często nie uznają władz 
zwierzchnich. Dlatego też S uharto  natrafia  
ciągle na opór młodej generacji wojskowej, 
k tóra sam a pragnie rządzić.

W edług obliczeń, w  więzieniach, obozach 
koncentracyjnych i innych m iejscach odosob­
nienia znajdu je się w Indonezji około 150 tys. 
osób. Ponad 80 proc. w ięźniów znajduje się 
na wyspie Jaw a. z iczego połowa Tia Jawie 
środkowej. Prawdopodobnie jest jeszcze kilka­
set rozmaitych obozów, są norm alne w ię­
zienia, obozy policyjne i wojskowe, obozy 
zbudowane specjalnie, odosobnione fabryki i 
szkoły. W większości w ięzienia są przepełnio­
ne (często w jednej celi przeznaczonej dla 
dwóch osób przebyw a 6 do 8 osób). Często 
drew niane baraki obozowe, nie są dzielone 
na .cele, w jednym  pomieszczeniu musi prze­
bywać 150 osób. Dopuszczalna staw ka m ie­
sięczna na leki wynosi 0,3 rupii na jednego 
więźnia (3 dolary na 2000 więźniów m iesięcz­
nie). Lekarstw  przeważnie nie m a. Gruźlica, 
dezynteria, szereg chorób skórnych i chorób 
oczu szerzy się z zastraszającą szybkością.

Reżim gen. Suharto  początkowo został b a r­
dzo życzliwie pow itany przez m iędzynarodo­
wy kap ita ł ale obecnie opada jego zaufanie 
do ;generała, który uw ikłał się w  sytuację 
grożącą wybuchem rewolty, Suharto przestaje 
więc być wygodny swoim protektorom  i przez 
nich samych lada miesiąc może być wysa­
dzony z siodła.

GENERAŁ 
SUHARTO 
W MATNI
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Portret Delfiny Delamare, którą jako Emmę 
Bovary uwiecznił w  swojej powieści pt. „Ma­

dame Bovary” — Gustaw Flaubert.

pracując po kilkanaście godzin dzien­
nie, kreśląc, przebierając i poprawiając 
w nieskończoność. Oto jak pisze o tej 
pracy w jednym ze swoich listów: — 
Jestem wściekły i nie wiem dlaczego. 
Może to moja powieść jest przyczyną. 
Nie idzie, nie rusza się, jestem  bar­
dziej wyczerpany, niż gdybym góry 
przewracał. Chwilami chce mi się pła­
kać, trzeba woli nadludzkiej, a ja je­
stem tylko  człowiekiem...

W innym liście: — Prowadzę życie 
cierpkie, pozbawione wszelkiej radości 
i podtrzym uje mnie tylko ta wściekła 
zawziętość, która czasem płacze z nie­
mocy, ale się nie ugina. Kocham swo­
ją pracę miłością szaleńczą i przewrot­
ną jak asceta, W łosienica drapie mi 
brzuch. Niekiedy czuję w  sobie pust­
kę, nie mogąc pochwycić wyrazu... W  
kwadrans później wszystko się zmie­
nia, serce bije radością. W ubiegłą 
środę musiałem wstać, by poszukać 
chustki do nosa: łzy p łynęły m i po 
twarzy. Sam rozczuliłem się w czasie 
pisania: wzruszyła mnie i moja m yśl 
i zdanie które ją oddawało, i to, że je 
znalazłem...

Historia wielu serc 
ludzkich

Ziarno zostało rzucone i zaczęło kieł­
kować. Myśl poddana, początkowo nie­
dorzeczna, stopniowo zaczęła wydawać 
się Flaubertowi zupełnie niezła, aż w 
końcu zaczął gorączkowo o niej myśleć. 
Tak z paru zdań notatki w  gazecie o 
śmierci żony prowincjonalnego lekarza, 
narodziła się powieść o kobiecie, która 
stała się wcieleniem pewnego typu — 
gdyż historia jej stopniowego upadku, 
to historia wielu serc ludzkich...

Emma Bovary — bohaterka dzieła 
Flauberta to przeniesione na karty po­
wieści dzieje pięknej Delfiny Delama­
re — żony ucznia ojca pisarza, dokto­
ra Achilessa Kleofasa Flaubert. Pani 
Delamare pochodziła z tego samego 
miasteczka, w którym  urodził się i wy­
chowywał Gustaw Flaubert. Była córką 
farmera, ale otrzymała wykształcenie 
panienki z dobrego domu. Uczyła się 
w klasztorze w Rouen, gdzie nauczono 
ją dobrych manier i gry na fortepia­
nie. Najwięcej jednak uroku miały dla

W iatach 1850-1890 w literaturze 
francuskiej największe triumfy 
odnosiła powieść, jako rodzaj 

literacki najlepiej wyrażająca to, co 
nie jest subiektywnym, osobistym 
przeżyciem. Głównymi reprezentan­
tami tego typu powieści naturalistycz- 
nej byli m. innymi Emil Zola, bracia 
Edmund i Juliusz Goncourt, Guy de 
Maupassant i wreszcie Gustaw Flau­
bert, którego forma pisarska bogata i 
wstrzemięźliwa zarazem oraz metoda 
pisarska zawierająca zawsze te same 
cechy: bezosobowość, obserwację i 
szczegółową dokumentację — zyskały 
mu poczesne miejsce w literaturze 
światowej. Gustaw Flaubert pochodził 
z Rouen, ojciec jego był wybitnym 
chirurgiem. Od wczesnego dzieciństwa 
Gustaw obcował z literaturą. Jako 
osiemnastoletni chłopak opuścił miasto 
udając się do Paryża, by tam  studio­
wać prawo. Paryż go męczył, studia 
nudziły. Gdy nagle zmarł jego ojciec 
Flaubert zdecydował się porzucić 
wszystko i powrócić do rodzinnych 
stron. Wraz z matką osiedlił się na 
stałe w rodzinnym majątku Croisset, 
niedaleko Rouen.

Pustelnik z  Croisset
Flaubert zamieszkał w starym  mie­

szczańskim domu, z tarasem otoczo­
nym lipami i tu  żył z daleka od świa­
ta. Z przyjaciółmi utrzymywał kores­
pondencję, a rzadziej kontakty osobis­
te, wyjeżdżając od czasu do czasu, do 
Paryżą. Nadludzkim wysiłkiem, który 
przeszedł do legendy, stworzył w 
Croisset około dziesięciu utworów, z 
których na plan pierwszy wysuwa się 
„Madame Bovary”. Flaubert — ten 
dobry olbrzym — dla którego praca 
twórcza była ciężkim, mozolnym tru ­
dem, przez wiele miesięcy układał plan 
powieści, którą pisał przez 5 do 6 lat

A przecież Flaubert był niezależny 
materialnie, był właścicielem posiad­
łości, panem swego czasu. Żaden przy­
mus zewnętrzny nie więził go przy 
pracy. Narzucał ją  sobie sam trawiony 
żądzą doskonałości. Dążył do stworze­
nia nowej prozy i aby osiągnąć ten cel 
wyrzekł się wszystkiego, co ludzie 
określają mianem powabów życia. 
F laubert nie zarabiał na swoich dzie­
łach, czasem nawet do nich dokładał. 
Gdy na stare lata stracił m ajątek oglą­
da się za jakąś posadą. Był ofiarą włas­
nej nieporadności i wydawniczego wy­
zysku.

Początki twórczości Flauberta nie 
zyskały dobrej oceny, nawet u jego 
przyjaciół. Kto wie zresztą czy właś­
nie nie dzięki tym  niepowodzeniom po­
wstała Madame Bovary.

Jesienią 1849 r. w Croisset — w krót­
ce potem jak Flaubert osiadł na wsi, 
zaprosił swoich dwóch przyjaciół, aby 
im odczytać swoje nowe dzieło Kusze­
nie św. Antoniego. Po nieprzespanych 
paru nocach opinia brzmiała jednomyśl­
nie: — książkę można wrzucić do og­
nia i więcej o niej nie wspominać. W 
chwili odpoczynku w ogrodzie w Cro­
isset padło nagle pytanie rzucone w 
stronę Flauberta. — Dlaczego właści­
wie nie opiszesz historii Delamare... 
Historii Delamare? — pyta zdumiony 
Flaubert — przecież to historia, którą 
można opowiedzieć w kilku słowach...

Delfiny romanse, w których się zaczy­
tywała. Lektura obudziła w niej tęskno­
tę do wielkiego świata, do wzniosłych 
uczuć i egzaltowanych porywów. Po 
dwuletnim pobycie w klasztorze powrót 
na wieś stał się dla niej klęską życio­
wą. Chorobliwie romantyczna, pełna 
wybujałych marzeń, dusiła się w atmo­
sferze szarych, codziennych spraw ży­
jąc z pustką w  sercu i rozpaczą w du­
szy.

Eugeniusz Delamare — skromny le­
karz z Ry, który leczył je j ojca, stał 
się nagle największą szansą życiową. 
Przez niego mogła wyrwać się ze wsi. 
Delfina miała 17 lat, była piękną 
dziewczyną o aksamitnych ciemnych o- 
czach, czarnych włosach i subtelnym 
wyrazie twarzy. Małżeństwo doszło 
szybko do skutku. W rok później uro­
dziła się córeczka, którą wychowywała 
niania. Delfina zrozumiała wkrótce, że 
popełniła błąd. Mąż był daleki od wy­
marzonego przez nią ideału, życie m ał­
żeńskie szare — pozbawione romantyz­
mu. Złudzenia opadły szybko, a młodą 
kobietę ogarniało przerażenie i znie­
chęcenie.

Taki był początek upadku — począ­
tek „poszukiwania ideału”. Gdy zjawił 
się światowy ziemianin Louis Campio 
(w powieści Rudolf Boulanger) bardzo 
szybko potrafił oczarować niedoświad­
czoną prowincjuszkę, zdobyć jej wzglę­
dy i serce. Delfina (— podobnie jak w



powieści Emma) oddała się całkowicie 
pochłaniającej ją bez reszty namiętno­
ści, a nawet marzyła o ucieczce w 
świat. Jednak zawód miłosny przyszedł 
szybciej niż się spodziewała. „Ideał” 
znudził się wzniosłymi uniesieniami. 
Oto jak maluje jego odczucia Flaubert 
na kartach powieści...

„Nie miał już jak dawniej czułych 
słów, które wzruszały ją do łez, ani 
gwałtownych pieszczot. Wielka miłość, 
w której zdawała się być pogrążona za­
nikać zaczęła jak woda w rzece — 
wsiąkającej nagle w łożysko. Ukazało 
się wówczas dno. Spod uroku nowości 
jak spod spadającej szaty odsłaniać się 
zaczęła z czasem naga monotonia od­
wiecznej namiętności, która przybiera 
zawsze te same form y i tym  samym  
przemawia językiem..."

Ukochany odjechał bez powiadomie­
nia. Delfina przypłaciła ten zawód 
ciężką chorobą, chociaż nie straciła je­
szcze wiary w lepsze jutro i wierzyła, 
że jeszcze spotka swój wymarzony ide­
ał. Stał się nim z kolei pisarz kaszte­
lan Botte (w powieści Leon Depuis),

nego serca, cichą i niewyraźną, jak o- 
statnie echo oddalającej się symfonii.

Dr Delamare pozostał sam z małą 
córeczką. Nigdy nie mógł pojąć samo­
bójczego kroku żony i rozpaczał bardzo 
po jej stracie.

Tragiczne dnieje Delfiny Delamare, 
przeniesione na karty  powieści Gusta­
wa Flauberta jako dzieje Emmy Bova- 
ry  zyskały ogromny rozgłos i wielką 
sławę. Może właśnie dlatego, że Flau­
bert tak nienawidził mieszczaństwa i 
czuł pogardę dla spraw i ludzi pospo­
litych, stał się w tej powieści prawdzi­
wym kolekcjonerem pospolitości i prze­
niósł ją na karty powieści w sposób 
niezrównany.

Kariera 
„Madame Bovary a

30 kwietnia 1857 roku powieść „Ma­
dame Bovary” wyszła z druku. Był to 
dzień trium fu i początek wielkich kło­
potów dla Gustawa Flauberta i wydaw­
ców. Oskarżano ich o obrazę moralno­
ści publicznej. Prokurator Pinard —
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Jakież to jednak było to nowe szczę­
ście? Oto jak pisze o tym Flaubert:

, Znali się zbyt dobrze, by doznawać 
owych zdumień posiadania, które 
wzmagają stokrotnie jego uroki. Było 
w niej tyleż niesmaku, co w nim zm ę­
czenia...”.

Mimo to trudno było zerwać. Delfi­
na pragnęła katastrofy, żeby rozdzieli­
ła ją z ukochanym. Katastrofa przyszła 
szybciej niż się spodziewała. Wykorzy­
stywana przez przyjaciela Delfina po­
padła w długi zaciągając na jego prośbę 
i dla niego pożyczki, podpisując weksle. 
Termin płatności zbliżał się nieuchron­
nie. Nad Delfiną zawisła groźba licyta­
cji, a przecież mąż nie wiedział o ni­
czym. Nie miała skąd pożyczyć pienię­
dzy, ukochany ulotnił się nie troszcząc 
się w jaki sposób młoda kobieta wywi­
kła się ze wszystkich kłopotów. Tym 
razem Delfina wyzbyła się ostatnich 
złudzeń, zrozumiała, że nie tak łatwo 
odmienić życie w którym  się tkwi, a w 
ideały przestała już wierzyć. Załama­
nie psychiczne i kłopoty materialne do­
prowadziły do tragicznego finału. O tru­
ła się i zmarła pewnego, banalnego 
dnia, gdy w Ry odbywał się targ. Oto 
fragment z książki opisujący jej ostat­
nią godzinę:

— Skończyły się już wszystkie spra­
wy, myślała — podłość i niezliczone po­
żądania, które ją zamęczały. N ikt już  
teraz nie budził jej nienawiści. Słysza­
ła tylko przerywaną skargę swego bied­

występujący przeciwko Flaubertowi 
ciskał gromy w swej mowie oskarży- 
cielskiej na dowód odczytując drasty­
czne wyjątki z powieści. Właśnie dzię­
ki tym  cytatom sędziowie wydali wy­
rok — uniewinniający. Urok jaki 
tchnął z kart powieści przeważył sza­
lę na korzyść oskarżonych. Sprawa 
była szeroko komentowana przez dzien­
niki, książkę wyrywano sobie z rąk do 
rąk. W ciągu 2 miesięcy rozeszła się w 
niebywałym jak na te czasy nakładzie 
15 tys. egzemplarzy!

Miał więc autor wiele kłopotów i zy­
skał wprawdzie sławę, ale dopłacił je­
szcze do napisanego dzieła. Sława Del­
finy vel Emmy Bovary wpłynęła tak­
że niekorzystnie na układy życiowe po­
tomków Delfiny Delamare. Gdy w kil­
kanaście la t po ukazaniu się pierwszego 
wydania ustalono, że była ona prototy­
pem Emmy Bovary z powieści Flau­
berta, wnuczka jej nigdy nie wyszła za 
mąż. Opowieść z życia babki zaciążyła 
na jej życiu. Zmarła jako panna w li­
stopadzie 1941 r.

Od ukazania się Madame Bovary mi­
nęło 100 lat, ale tak samo dziś, jak za 
następne sto lat, powieść ta będzie za­
wsze niezrównanym arcydziełem prozy 
francuskiej, powieścią żywą i w zru­
szającą. Jak głęboki wpływ potrafiła 
wywrzeć na czytelnikach, świadczy o 
tym  fakt jaki zdarzył się około roku 
1896 w miasteczku Ry. Kamień z gro­

bowca Delfiny Delamare zginął bez 
śladu. Wreszcie dróżnik przyznał się, że 
sprzedał kamień pewnemu Amerykani­
nowi, który tak się zakochał w Pani 
Bovary, że postanowił nabyć kamień z 
grobowca Delfiny Delamare, której 
prawdziwe losy stały się źródłem opo­
wieści o Emmie.

Nie tylko zresztą wspaniałemu stylo­
wi Flauberta i precyzyjnemu opraco­
waniu szczegółów, ale przede wszyst­
kim niezrównanemu sposobowi ujęcia 
tak banalnego tem atu zawdzięcza po­
wieść swoje powodzenie. Bo, jak pisze 
Boy, w tym  właśnie tkwi wielka siła 
literatury  francuskiej, że — jest w niej 
wciąż na nowo przeżywany probleit 
miłości, wiekuista trium falna apoteoz*, 
jej samej z całym bezmiarem jej nę­
dzy, kłamstw, jej wzniosłością, upodle­
niem i bezhonorem, z całym pijań­
stwem szczęścia i tragizmem niedoli.

D A N U T A  IW A N O W S K A

Pokój, w  którym  powstało arcydzieło 
literarkie —"Madame Bovarv''

G ustaw  F laubert



Czy 

zaginie 

sztuka 

ludowa ?
Ż yjem y w okresie nie­

zwykłego uprzemysłowie­

nia miast i wsi. Nowocze­
sna technika, która w kro­
czyła na wieś w szybkim  
tempie wypiera rodzimy 
folklor. Próby ratowania 
sztuki ludowej dają zbyt 
nikłe wyniki, by udało się 
rozwijać w takim jak 
przed laty tempie sztukę 
domorosłych artystów lu ­
dowych. Resztki folkloru 
ratują tworzone tu i ów­
dzie muzea skansenowskie 
i regionalne .Postęp i te ­
chnika zwyciężają i nikt 
nie zdoła tem u zapobiec. 
A mimo to urok wsi pol­
skiej jest niezaprzeczalny, 
zaś sztuka ludowa, która 
wielu artystom dostarcza 
znakomitych pomysłów i 
tematów znalazła swe od­
bicie w muzyce, rzeźbie, 
malarstwie i architektu­
rze. Sztuka ta oparła się 
zwycięsko wszelkim ob­
cym naleciałościom... Czy 
może ona zaginąć?

Na zdjęciu: „Polonez"
— Marii Stryjeńskiej.

(fot. A. Kaczmarek)

Odpowiedzi 
prawnika

P. W.M. J a w o r z n o  — P rze­
n iesienie pryw atnego  kiosku m o­
że odbyć się ty lko na P an i koszt. 
Od decyzji W ydziału H andlu  mo­
że się P an i odwołać do jednost­
ki nadrzędnej (Pow iatow ej R a­
dy Narodowej).

P a n  J.B. J a w o r z n o .  — Ma 
P an  praw o żądać od b rata , na 
drodze sądowej, zw rotu w szyst­
kich kosztów w  połowie ponie­
sionych n a  rzecz wspólnego 
dom ku. Również w  b rak u  zgo­
dy co do w ybudow ania p ię tra  
w inien  P an  zwrócić się do Sądu 
w  te j spraw ie.

P. F r. S., M i ł k o w i c e .  — 
W yjaśniam y co następu je: 1) co 
do 1 ha należy przeprow adzić 
sądowne stw ierdzenie p raw  do 
spadku. W tedy dopiero można 
ten 1 ha sprzedać. 2) Nie posia­
dając ślubu cywilnego m atka 
nie nabyła żadnych p raw  w łas­
ności. 3) Opuszczone gospodar­
stwo przejdzie na rzecz S karbu  
P aństw a bez żadnego odszkodo­
w ania. 4) W zam ian za ren tę  
państw o p rze jm uje  ziemię ty lko 
powyżej 5 ha.

P a n i  B.B. B o l e s ł a w .  — 
W spraw ie nazw iska dziecka de­
cyduje m etryka urodzenia, a 
w ięc dziecko tak  się nazyw a jak  
zapisano w  księgach stanu  cy­
wilnego. Zm iana nazw iska dzie­
cka w aktach stanu  cywilnego 
nastąpi, jeśli ustali P an i sądo­
w nie ojcostwo dziecka. T rudno 
nam  radzić jak  m a P ani postą­
pić, gdyż to  są spraw y bardzo 
osobiste, a ponadto w iążą się z 
kw estią  m ateria lną  jak  alim en­
ty  dla dziecka i naw et praw o 
dziedziczenia po ojcu.

P a n  J.W., S z c z ec i n. — W 
spraw ie świadczeń a lim entacyj­

nych n a  rzecz m atk i pozostaje 
ty lko droga sądowa. R en ta  m a t­
ce nie przysługuje jako n iep ra ­
cującej.

P a n  St. R., P o z n a ń .  — Wo­
bec rozw iązania umowy o p ra ­
cę na w łasne żądanie, przerw ał 
P an  ciągłość pracy i  czasokres do 
upraw nień  urlopow ych liczy się 
od 17.08.68 r.

P a n  J.E. z L i g o t y .  — W 
spraw ie P ana  in te resu jące j, w i­
nien P an  zwrócić się do M ini­
ste rs tw a Obrony N arodow ej.

P a r i  Cz.  D., Z a w i e r c i e  — 
Może P an  stać się w łaścicielem  
działki przez zasiedzenie. W i­
nien P an  w  te j spraw ie w y stą ­
pić do Sądu Powiatow ego. R a­
dzimy skorzystać z pomocy ad ­
w okata  z Zespołu A dw okac­
kiego.

P a n i  J.T., B o g u s z ó w .  — 
Um orzenie należności z ty tu łu  
zaległego czynszu zależy wy­
łącznie od uznania w łaściciela 
(adm inistracji) nieruchomości. 
B rak jest przepisów , k tóre by 
regulow ały tę  spraw ę w  sensie 
dla P ani korzystnym .

P a n  K.W., S z c z e c i n .  —■
O m ieszkanie może P an  starać 
się ty lko na zasadach ogólnych, 
t j .  przez W ydział K w aterunko­
w y P rezydium  M iejskiej Rady 
Narodowej.

P a n  B.J., T y c h y .  — W y­
jaśniam y, że zbrodnią nazyw ane 
są p rzestępstw a zagrożone karą 
w ięzienia powyżej la t 5.

PRAW NIK

Wytnij ten kupon. Opisz 
dokładnie sprawę w liście 
do redakcji, a otrzymasz 
bezplatnq poradę prawną.
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Obecnie nie może już być mowy o 
nagminnym wykupywaniu towarów 
ze sklepów, co nie wynika ze złych 
apetytów wczasowiczów, lecz dlate­
go. iż zaopatrzenie w różnorakie to­
wary znacznie się poprawiło. Ciągle 
jednak pozostał niezmiernie aktual 
ay problem kulturalnego zachowania 
się ludzi przebywających na urlo­
pach.

Bo np. ta historia z panią Helą, 
jej dziećmi i mężem. Opowiadała — 
opalona i wyświeżona po powrocie z 
urlopu, że „wakacje w tym  roku 
mieliśmy wyjątkowo zmarnowane. 
A wszystko przez tę głupią babę, 
która za ciężkie pieniądze wynajm o­
wała nam pokój. Dzieciakom nie po­
zwalała grać w kometkę na podwór­
ku, bo niby niszczą jej grządki, a jak 
zjadły trochę jabłek i wiśni to ona 
kazała za owoce osobno zapłacić. A 
żebyście wiedziały, co się działo, gdy 
kilka razy wpadli do nas znajomi. 
No... normalnie było: na kolację w ę­
gorzyk, koreczki z pomidorów i o- 
górków i w tej sytuacji obowiązkowo 
wódeczka. Bo kiedy człowiek ma go­
ści przyjmować jeśli nie na wcza­
sach! Zresztą u nas zawsze było naj­
przyjem niej nic więc dziwnego, że 
każdego wieczora wszyscy do nas 
ciągnęli jak w dym. Tylko baba 
ciągle rozrabiała, że hałasy a oni 
przecież rano idą do pracy. Zupełnie 
nie rozumiem jej pretensji. Przecież 
ja za to mieszkanie zapłaciłam. No... 
jeszcze nie zapłaciłam ale zapłacę. 
Zabrakło mi co prawda za ostatni ty ­
dzień — wiadomo ile te wczasy z 
całą rodziną kosztują. Ale pieniądze 
to ja na pewno doślę. W dodatku — 
mówię wam babsko wyjątkowo nie­
ufne. Jak na koniec wynikła ta spra­
wa z pieniędzmi to ona zażądała

<Ł'i *

W s p o m n i e n i a  
z u r lo p u

C ' zy pamiętacie jak kilkanaście 
lat temu nazywali wczasowi­
czów mieszkańcy małych nad­

morskich miasteczek? — Mówili na 
nich: stonka. A to dlatego, że podob­
nie jak owe szkodniki urlopowicze 
czynili nieprawdopodobne spusto­
szenia w sklepach i w dokuczliwy 
sposób zakłócali normalne, spokojne 
życie mieszkańców.

dowodów osobistych — i mojego i 
Heńka i zaczęła z nich spisywać. 
Adresy, gdzie pracujemy... Dosłow­
nie wszystko ją interesowało. Wiecie 
co powiedziała nam na drogę? „Ta­
kich gości to ja wrogowi nie życzę". 
Mówię wam, urlop mieliśmy do n i­
czego. Chamstwo i nic więcej! W 
głowach im się wszystkim  poprze­
wracało z tych zarobków’'...

faszerowane 
jarzynki

Na letnie obiady św ietnie się nadają 
przeróżne w arzyw a faszerowane. Są 
smaczne, lekkie, zdrowe i bardzo chętnie 
jadane. Oto k ilka propozycji.

POMIDORY FASZEROWANE JA JA M I

10 sztuk sporych pom idorów (ok. 1 kg) 
umyć, ściąć z nich wierzchy, a środki w y­
drążyć, 2 cebule obrać, posiekać i przy­
smażyć n a  tłuszczu (np. 3 łyżki oleju so­
jowego). Dodać do tego 3 łyżki ta rte j bu­
łeczki oraz 4 ugotowane na tw ardo i po­
siekane jaja. Tą m asą napełnić pomidory, 
ułożyć je w  rondlu, podlać w yw arem  z 
warzyw lub szklanką rosołu wołowego 
(z koncentratów ) i poddusić w nagrzanym  
piekarniku. W ydrążone środki z pomido­
rów  ugotować z dodatkiem  odrobiny 
sproszkowanej papryki, następnie p rze­
trzeć przez sito i podlać tym  pomidory. 
Gdy już będą praw ie gotowe, zaprawić 
sos łyżką mąki, zm ieszanej z pól szklanką 
śmietany. Jeszcze osolić do sm aku i do­
dać pieprzu.

Podawać z ryżem na sypko lub z ziem ­
niakam i.

PAPRYKA NADZIEWANA GRZYBAMI

80 dkg zielonej papryki oczyścić z n a ­
sion, opłukać, obgotować w e wrzącej w o­
dzie. Sporą cebulę pokrajać w  plasterki, 
przesmażyć na łyżce oleju sojowego, do­
dać um yte i poszatkowane 40 dkg grzy­
bów, przykryć pokrywką i dusić. Gotową 
masę nieco ostudzić, przypraw ić do sm a­
ku solą i pieprzem , dodać 4 łyżki ta rte j 
bułeczki, 2 ja ja  ugotow ane n a  tw ardo i 
posiekane, albo ok. 10 dkg resztek piecze­
ni, m ięsa rosołowego, w ędlin — drobno 
posiekane lub zm ielone przez maszynkę.

Tym farszem , dobrze •wymieszanym, n a ­
pełniać paprykę, układać ciasno w  rondlu, 
podlać szklanką w yw aru (lub rosołu z 
koncentratów), nakryć i  dusić do m ięk ­
kości. Gdy będzie praw ie gotowe, zapra­
wić sos łyżką mąki, rozbełtanej w  pól 
szklance śm ietany.

Podawać z ryżem, ziem niakam i lub  p ie­
czywem.

OGÓRKI FASZEROWANE

75 dkg ogórków, możliwie jednakow ej 
wielkości, obrać ze skórki, wydrążyć, nie 
p rzekraw ając i sparzyć w rzątkiem . 15 dkg 
grzybów oczyścić, opłukać i udusić z po­
siekaną i lekko zrum ienioną n a  tłuszcza 
cebulą. M ożna zam iast grzybów dać 15 
dkg mielonego lub siekanego mięsa, n a j­
lepiej wieprzowego. Gdy grzyby lub m ię­
so będą już gotowe, dodać 10 dkg kaszki 
m anny, soli i pieprzu do sm aku 1—2 ja j ■ 
ka i posiekaną natkę  pietruszki lub ko 
perku (ok. 2 łyżki).

(Dokończenie na str. 14)
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faszerowane jarzynki
(Dokończenie ze str. 13)

Tym  farszem  napełniać ogórki, uprzed 
nio posypane m ąką. Gdyby ogórki były 
długie, m ożna je  p rzekra jać  n a  połówki i 
te  połówki nadziewać. A by ogórki w  
rondlu lepiej stały, trzeba im  przyciąć 
odpowiednio „dno”, ale tak , aby z nich 
farsz nie mógł wypływać. N adziane ogórki 
ustawić w  rondlu, podlać -wywarem z 
włoszczyzny lub szklanką „rosołu woło­
wego” z .koncentratów  i  dusić do m ięk­
kości, P rzed podaniem  podpraw ić sos 
śm ietaną — pół szklanki — rozbełtaną z 
łyżką mąki. Jeszcze dopraw ić do sm aku 
solą i pieprzem . Podawać z ryżem  lub  z 
ziem niakam i

PAPRYKA FASZEROWANA 
PO BULGARSKU

80 dkg papryki zielonej lu b  czerwonej
— słodkiej wydrążyć z nasion i  obgoto­
wać w e w rzątku. 2 czerstw e bułki nam o­
czyć w  m leku i odcisnąć. Do rozgniecio­
nych bułek dodać 30 dkg  zielonego grosz­
ku z puszki, 3 łyżki kaszki — m anny, 2 
jaja, pęczek posiekanego koperku oraz 
przypraw y: sól, pieprz, cuk ier i pół ły ­
żeczki „rosołu wołowego” z koncentratów . 
Dobrze wymieszać i  tym  farszem  nadzie­
wać paprykę. Ustawić papryki ciasno w  
rondlu, podlać w yw arem  ze szklanki ro ­
sołu (z koncentratów ) i dusić pod przy­
kryciem  do miękkości.

P rzed podaniem zagotować z przecierem  
pomidorowym (3—5 łyżek), zagęścić, opró­
szając lekko m ąką i  dopraw ić do sm aku 
kostką bulionową. P odaw ać z ziem niaka­
mi.

Silna opalenizna wysusza skórę. To jest 
dobre dla młodych, o cerze tłustej, to tak­
że leczy młodzieńczy trądzik na plecach, 
rękach itp. Ale dla pań w pewnym wieku
— to jest już groźne, bo postarza, tworzy 
zmarszczki, nieraz powoduje obrzęk po­
wiek.
#  Jeżeli skóra jest zaczerwieniona nie 
wolno brać tzw. parówek, czyli traymać 
twarz nad parującą wodą, zasłaniając ca­
łą głowę ręcznikiem. Dobrze jest jednak 
zrobić sobie raz na 2—3 dni maseczkę z 
twarogu.

3 łyżki świeżego twarogu utrzeć z łyżką 
miodu na krem i  nim posmarować twarz. 
Szczególnie starannie wkoło oczu i  kąci­
ków ust. Po 20 minutach zmyć maseczkę 
watką, maczaną w  mleka.
#  Spierzchnięta, popękana skóra stanie 
się elastyczna po maseczce z żółtka. Roz­
bić żółtko, rozsmarować je po twarzy, a 
po 20 minutach zmyć jak maseczkę z 
twarogu.
#  Jeśli powieki są obrzęknięte, to trzeba 
na oczy przykładać kompresy z przecedzo­
nej herbatki z rumianku. Albo... utrzeć 
surowy ziemniak i  z niego przykładać 
kompresy na oczy. Dobre są również kom­
presy ze zwykłej herbaty.
#  Do mycia używać tylko łagodnego m y­
dlą, najlepiej „mydła dla dzieci”. Poza tym* 
używać kremu oczyszczającego lub mlecz­
ka czy śmietanki kosmetycznych. Ale nie 
przemywać twarzy żadnym kosmetykiem 
zawierającym alkohol, bo fen wysusza 
(ani wody kolońskiej!).

Przed spaniem wetrzeć delikatnie w  
twarz, raczej wklepać — dobry, tłusty 
krem (np. „Elf”, któryś z kremów nawil­
żających, krem „Królewski” lub ,.Radi- 
cal”).

Starać się nie stosować pudrów, ani ża ­
dnych silnych kosmetycznych barw, tzn. 
używać jasne kredki, jasne tusze, a nie 
czarne, bo mocne barwy kosmetyków — 
przy opalonej, suchej skórze, bardzo po­
starzają. BELLA

SŁUCHAJ KAMILU
i* Widocznie w śród naszych Czytelników 
f jest sporo am atorów  i  am atorek w ędkar- 
f  stw a, jako  że otrzym aliśm y k ilka listów  z 
** py tan iam i „jak_czyścić ryby?” itp . Ponad­

to w  le tn ie  upały  w idocznie chętniej jada 
się m ięso rybie, lekkostraw ne, n ie  obciąża­
jące żołądka, gdyż znow u w  te j spraw ie 

p przyszło k ilka  listów  z pytaniam i. Odpo- 
|P wiemy kolejno.

f  P. L J . p y ta  ja k  obierać lina  z łuski, bo 
f  gdy go m ąż n a  w ędkę złapał — w całym 

tow arzystw ie toczyły się spory n a  ten  te ­
mat.

Są różne m etody u ła tw iające pracę. 
Jedna z nich mówi, że trzeba lina spa-

J rzyć ukropem , a  potem  pocierać i  łuska 
już łatw o schodzi. S tarzy rybacy trą  li- 

j  nem  o traw ę — wielokrotnie, a  potem  już 
J zw yczajnie zeskrobują resztki łuski, k tóra 
J  przy ta rc iu  nie zeszła.
(i W ędkarze-hobbyści, k tórym  się zdarza, 
ę że często łapią liny czy okonie — robią 
f  sobie sami tak i prosty  przyrząd: kupują 
f  brzeszczot p iłk i m etalowej, sk ręcają  go 
f  w  kółko i przym ocow ują je  śrubką. Na­
ft stępnie tym  brzeszczotem czyszczą ryby 
i  ła tw o i szybko. Je s t to  ponoć lepsze od 
j  różnych aparacików  do czyszczenia ryb,
i  które czasem m ożna znaleźć w  handlu, 
J ale — jeśli naw et są dobre, to  tępią się 

szybko — po kilkakrotnym  użyciu. Taki 
} „skrobak” z brzeszczota je s t mocny, trw a ­
li ły, niedrogi i  naw et ja k  się stępi, można 

sobie sprokurow ać drugi. Zresztą tępi się 
niełatw o i m ożna go też używ ać do in ­
nych ryb  — tak  słodkowodnych ja k  i m or­
skich.

|  P. Helena W. py ta ja k  ściągać skórę z
i  dorsza i co robić, aby jakoś uw olnić ryby
J  m orskie od przykrego zapachu?

Po odcięciu głowy, obciąć nożem lub
i  nożyczkami płetw y grzbietowe i  brzuszne, 
|  w raz z paseczkiem skóry. Następnie w

i
C o  na 
obiad?

1. Kwaśne mleko z ziemniakami lub z kaszą 
gryczaną. Papryka faszerowana, ryż. Surów­
ka z owoców mieszanych.
2. Zupa „nic” z pianką. Krokiety ziemnia­
czane, sos grzybowy, marchewka z b ruk ­
wią — krajane w kostkę i duszone na ja­
rzynkę. Owoce w galarecie.
3. Zupa pieczarkowa (liofilizowana). Kaba­
czek nadziewaoy, ziemniaki, sałatka z po­
midorów. Mus jableczny.
4. Zupa owocowa z grzankami na zimno. 
Kotlety siekane, ziemniaki, sałata zielona. 
Kisiel.
5. Zupa cebulowa (z koncentratów). Pomi­
dory faszerowane, ziemniaki, Ogórek kiszo­
ny. Budyń na mleku x owocami.
6. zupa szczawiowa z Jajkiem na twardo. 
Pulpety z ryby atlantyckiej z ryżem, w so­
sie potrawkowym. Buraczki lub ćwikła- 
Kompot.
ł. Zupa ogonowa z makaronem. Kaszanka 
zasmażana, ziemniaki, surówka z kapusty 
słodkiej, cebuli i jabłek. Poziomki, jerzy- 
ny lub inne jaRfldy i  cukrem —• pudrem  I 
Kmietana.

m iejscu gdzie odeięliim y głowę oddzielić 
nożem ty le skóry od mięsa, aby m ożna 
było tę  skórę chwycić palcam i — przez 
ściereczkę. W tedy siln ie pociągnąć w  kie­
runku  ogona i  cała skóra bez kawałeczków 
m ięsa zejdzie za jednym  pociągnięciem.

Jak solić ryby?

Jeśli już m ow a o dorszu i rybach a tlan ­
tyckich i  innych m orskich — to trzeba 
pam iętać, że soli się je  n a  m om ent przed 
włożeniem  ryby do garnka, n a  patelnię 
itd. Osolone wcześniej są  m niej smaczne, 
tkanka  m ięsna tw ardnieje, s ta je  się łyko­
wata.

O dw rotnie je s t z  rybam i słodkowodny­
mi. Te trzeba nasołić zaraz po spraw ieniu, 
niech naw et ta k  poleżą i  dopiero gdy sól 
dobrze w siąknie w  m ięso — m ożna je  d a ­
lej poddaw ać obróbce term icznej.

Przykre zapachy ryb morskich

Ryby m orskie pachną .m orzem ”, n ieraz 
po prostu tranem , w  każdym  razie — ra ­
czej przykro. A le ten  zapach da się usu­
nąć.
1. Porcje filetów, czy dzw onka ryb, moczy 
się w  m leku z dodatkiem  pieprzu przez 
2— i  godziny w  tem peraturze pokojowej 
(ok. 18 stopni C.).
2. N iektóre ryby m orskie jak  np. halibut 
w ym agają n ie  moczenia w  m leku, a  skro­
pienia cy tryną lub kw askiem  cytrynow ym  
oraz — w brew  regule — posypania solą. 
W ystarczy zostawić tak  filety  halibutow e 
n a  ok. 30 m inu t przed sm ażeniem , czy go­
tow aniem  Mięso halibu ta sta je  się bez 
zapachu i  jędrnieje.
3. Przygotow aną rybę zalać wrzącą, oso- 
loną w odą i od razu w kładać do w yw aru 
z jarzyn  i przypraw .
4. Nasze babcie w kładały  „pachnące ry ­
by” do wody razem  z 2—3 kaw ałkam i 
w ęgla drzewnego. A jak  wiadomo, węgiel 
drzew ny (i ten, k tóry  łykam y w  pigułkach)
— w chłania fantastycznie zapachy. Można 
więc parę tak ich  pigułek rozgnieść i po­
sypać nim i spraw ione porcje ryby, ale 
potem  — natu ra ln ie  — trzeba  te  porcje 
s ta rann ie  umyć pod bieżącą wodą, by nie 
były ... czarne.
5. Do panierow ania ryb smażonych, do 
bułeczki ta rte j — dodaw ać tartego, żółte­
go sera. Nie tylko odwania, ale ryba jest 
smaczniejsza.
6. Jeśli rybę gotujemy, a  jeszcze „pach­
n ie” lub zapom nieliśm y ją  uprzednio od- 
wonić, to  pod pokryw kę włóżmy kaw a­
łek m okrej ściereczki — najlep iej obwiąż- 
my tą  ściereczką luźno pokrywkę, ale tak, 
by n ie  moczyła się w  potraw ie. Je j w il­
goć „wessie” zapach ryby.
7. Ryby słodkowodne nie będą m iały rów ­
nież przykrego, ani mulistego zapachu — 
jeśli przed przyrządzeniem  w ym yje się je  
w  zimnym, ale mocnym roztw orze soli.
8. Jeśli ryby smażycie — smażcie na od­
k ry te j patelni, bo pod przykryciem  tracą  
chrupkość. Nie przykryw ać także po ukoń­
czeniu smażenia.
9. Do sm ażenia ryb  nie używ a się nigdy 
m asła, bo m a zbyt w iele wody. N ajlepiej 
smażyć n a  o leju (np. bezzapachowym — 
sojowym) k tóry  praw ie że n ie  zaw iera w o­
dy i  dzięki tem u ry b a  ładnie się  rum ie­
ni. Ponadto m asło pali się  za wcześnie 
(w temp. ok. 130 st. C., a  olej zaczyna się 
palić w  tem p. ok. 300 st. C.). Spalone m a­
sło daje  alkaloid toksyczny akroleinę, a 
do spalenia oleju na ogół niełatw o do­
chodzi. Nie m niej sm aży się n a  oleju m o­
cno rozgrzanym, bo wówczas ry b a  nie 
przyw iera do p a  tein L
10. Jeśli naczynia używ ane do  ryb sphicze 
się octem  — to  potem  w ystarczy lekkie 
umycie i sp łukanie — by n ie pachniały 
rybą. Ręce, z których trudno  usunąć za­
pach ryb, gdyż np. długo się ryby op ra­
w iało — w ystarczy przem yć w  fusach z 
czarnej kaw y, a potem  zim ną w odą — by 
cały zapach ustąpił.

Dziękuję za listy?

KAMILLA
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Pan Stanisław Zapaśnik z Kwidzynia prosi 
o autorytatyw ne stw ierdzenie, czy Kościoły 
starokatolickie (a więc i Kościół Polskokato- 
licki) p rzy jm uje  razem  z w szystkim i w yzna­
niam i chrześcijańskim i „starodaw ną naukę
0 grzechu pierw orodnym ” , ponieważ z a r ty ­
kułu pt. „Pierwszy grzech'’ (Rodzina n r 31 
z dn. 3.VIII.69 r.) wynikałoby, że „staroka- 
tolicy, głosząc potrzebę naukowości, odrzuca­
ją  zasady religii objawionej a  wchodzą na 
grząski te ren  religii naturalnej, d la k tórej 
grzech pierw orodny jest nonsensem ”. Kores­
pondent zw raca też uw agę na kilka nieścis­
łości teologicznych artykułu  jak np. n a  prze­
ciw staw ienie Ap. Paw ła i  Biblii (Opowiada­
nie zaw arte w  Biblii poparł Apostoł P aw eł”) 
na m ętne określenie „tradycyjnej nauk i k a ­
tolickiej” („zaw arta w  uchwałach Soborów”) 
n a  nazw anie praw dy w iary  ..poglądem teolo­
gicznym”. Czytelnik zapytuje ponadto, jacy 
to są „współcześni teologowie katoliccy”, co 
zam iast praw dy w iary „proponują k ilka no­
wych rozw iązań” problem u „pierwszego 
grzechu” i czy zdanie: „Kto popełnił pierw ­
szy grzech i na czym ten  grzech polegał — 
pozostaje bez jednoznacznej odpowiedzi” — 
stanow i w yraz w ierzeń starokatolickich czy 
też „wyłącznie A utora tego artykułu”.

W yjaśniamy więc, że cały om awiany a rty ­
kuł pt. „Pierwszy grzech” jest bardzo luźno 
związany z katechizm em  Kościoła Polskoka- 
tolickiego i  w yraża jedynie osobiste im presje 
autora. O ficjalna nauka tego Kościoła ściśle 
zw iązana z „Credo” starokatolickim , stojąc 
na gruncie Objawienia, odrzuca religijny n a ­
turalizm  pow stały półtora tysiąca lat przed 
„nauką o ewolucji człow ieka” a znany pod 
nazwą pelegianizmu. Sw. A ugustyn (zm. 
430 r.) zw alczając ten  błąd, stw ierdził: „Nie 
ja  wymyśliłem grzech pierw orodny” i w ska­
zał n a  Pism o św. jako  źródło tej nauki. Iden­
tycznie postępuje każdy tteolog starokatolic­
ki. Zresztą teolog chrześcijański lekceważący 
Pism o św. a wielbiący każdą, naw et bardzo 
problem atyczną hipotezę nauk  świeckich, nie 
jest ani teologiem, an i naukowcem.

Całkiem inną spraw ą jest próba szkół te ­
ologicznych w  kierunku jakiegoś coraz do­
skonalszego w y j a ś n i a n i a  praw d w iary. Do 
niedaw na w  teologii rzym skokatolickiej p a­
nowało przekonanie, że pierw sze rozdziały 
Pism a św. (Księgi Rodzaju) należy rozumieć 
dosłownie, a  ostatnio powszechnie się p rzy j­
m uje branie pod uwagę rodzaju literackiego. 
Wiadomo, że B iblia nie jest podręcznikiem 
naukowym , że sk łada się z różnych opisów o 
różnym  rodzaju  literackim , jak  przypowieści, 
hymny, poezje, podania ludowe, powieść h is­
toryczna, apokalipsa, sentencje, porównania. 
Np. księga Hioba jest dram atem , a nie au ten ­
tyczną historią. Również h isto rią nie jest 
księga Rodzaju — przynajm niej w  p ierw ­
szych jedenastu  rozdziałach. Zaw iera tu  k il­
ka rozm aitych rodzajów  literackich, jak  np. 
opis zniszczenia Sodomy i Gomory przypom i­
na skandynaw ską sagę. Co do biblijnego opi­
su grzechu Adam a i Ewy przyjm uje się pow­
szechnie, że autor Księgi posługiwał się obra­
zami oraz sym boliką mitologu kilku ludów 
bliskowschodnich. A le z symboliką, alegorią
1 przenośnią nie wolno iść za daleko jak  to 
praktykow ał np. żydowsko-helleński filozof
i teolog z I wieku n.e., F ilon z Aleksandrii, 
u którego ra j był w yłącznie przenośnią m o­
ra ln ą  a Ew a — tylko symbolem pożądliwości 
ludzkich. Słuszne natom*0'*  w yjaśnienie

tego opisu krytyczne, przy  zachowaniu m ak­
sim um  podanych realiów. Można przyjąć 
teorię o intencji au tora biblijnego chcącego 
w yjaśnić pow stanie zła m oralnego i ciężkie­
go losu człowieka n a  ziemi.

Zasługą teologów starokatolickich jest od­
rzucenie z nauki o grzechu pierw orodnym  
pojęcia grzeszności. Wiadomo, że grzech jest 
świadom ym  i całkiem  dobrowolnym  popeł­
nieniem  czynu złego lub  zaniedbaniem  w y­
konania czynu dobrego. W problem atyce 
grzechu pierw orodnego — przechodzącego na 
całą ludzkość — nie w idać świadomości i 
wolności, w ięc nie m a grzechu. Niewłaściwe 
jest też tłum aczenie, że niem owlę rodzi się 
z „pierw orodną plam ą”, bo Bóg nie może 
stw arzać duszy z „plam ą”, a rodzice m ają 
w pływ  w yłącznie n a  form ow anie ciała, k tó ­
rego różne „plam y” nie m ają  z grzesznością 
duszy n ic wspólnego. Więc niem ow lę — od 
strony  m oralnej — pojaw ia się na świecie 
czysite jak łza. Dodajm y jednak  że jest także 
w  dziedzinie nu tu ry  czyli tego wszystkiego, 
co niezbędne do norm alnego życia i osiągnię­
cia naturalnego celu. N atom iast w  dziedzinie 
nadnatury  każdy człowiek nieochrzczony po­
siada wielki, zasadniczy brak  — mianowicie 
b rak  nadprzyrodzonej świętości zwanej s ta ­
nem  łaski uśw ięcającej. Narodzony natu ra ln ie  
człowiek d la ziemi m usi się jeszcze narodzić 
nadnaturaln ie d la  nieba. To m iał na myśli 
Chrystus, gdy w yjaśniał Nikodem owi: „Jeśli 
się ktoś nie urodzi powtórnie, nie może ujrzeć 
królestw a Bożego — jeśli się k toś nie narodzi 
z wody i  z ducha, n ie  może w ejść do k ró ­
lestw a Bożego” (Jan  3, 3—5). Z tak  pojętym  
tzw. grzechem pierw orodnym  nie może mieć 
nic wspólnego teoria (hipoteza) ew olucji 
człowieka z m ałpy. Je j dom eną jest n a tu ra  
(i to  wyłącznie ciało ludzkie), natom iast to, 
o czym m ówił Chrystus, odbyw a się na i n ­
n e j  p l a s z c z y z n i e  — naw et po przyjęciu 
hipotezy poligenizmu tj. istn ienia pierw otnie 
w ielu par ludzkich, od których pochodzą róż­
ne rasy  ludzkie.

Z tych w yjaśnień w ynika, że Kościół Pol- 
skokatolicki — zachowując sam ą praw dę 
w iary — w yjaśnia ten  problem  zgodnie z 
nauką o Bogu i o grzechu, n ie  zapominając, 
że i  dzieło zbawcze C hrystusa w  takim  świe­
tle również w iele zyskuje.

Pozdrawiam y.

Pani Olga Baczyńska z Krakowi wykłada 
zasady w iary swojego w yznania pn. Świecki 
Ruch M isyjny „Epifania” i zaznacza, że są 
one „wolne od sekt. organizacji i  w yznań 
ludzkich, lecz raczej przyw iązane do Boga”. 
Wobec takiego postaw ienia spraw y Redakcja 
n ie  m a nic do powiedzenia, z w yjątkiem  po­
dziękowania za inform acje co do zasad k a ­
techizmu tej organizacji religijnej.

Dodać jednak  należy, że chociaż Czytel­
niczka podkreśla sw oją wyższość w  dziedzi­
nie religijnej nad wszystkimi redaktoram i 
„Rodziny”, tw ierdzi naiw nie (powtarzając 
bezkrytycznie za pseudonaukowcam i), że „sa­
kram enty  w prow adzili papieże, spowiedź zo­
stała ustanow iona n a  soborze laterańskim  
w  r. 1215 przez papieża Innocentego, kom unię 
zatw ierdzano w 1263 r.”

Jeżeli sakram enty  w prowadzili „papieże”, 
dlaczego siedem  sakram entów  uznaje cały 
Kościół W schodni łącznie z jakobitam i, nes-

torianam i, koptam i i in., którzy od ortodoksji 
oderw ali się  w  V w ieku? Skoro spowiedź 
ustanow ił sobór la terańsk i IV, dlaczego już 
ok. 390 r. w K onstantynopolu zniesiono spo­
wiedź publiczną (szczegółową) a  zezwolono 
tylko na spowiedź pryw atną? O K om unii 
św. pisze Ap. Paw eł żyjący w  I w ieku (1 Kor.
10, 16—21 oraz 11, 17—34). B rak tu słowa 
„kom unia”, lecz jest jego treść.

Pozdrawiamy.

P an  Franciszek Chronow ski

Bogiem w prost nazyw a Jezusa Chrystusa 
Nowy Testam ent, lecz bardzo rzadko: Rzym.
9, 3—5; T ytus 2, 11—>14; Jan  1,1. Gdy Ap. 
F ilip  chce zobaczyć „O jca” czyli Boga, Chry­
stus odpowiedział: „Kto m nie zobaczył, zo­
baczył także i O jca” (Jan  14, 6—10). Znacz­
n ie częściej Chrystus nazw any jest w  (No­
wym  Testamencie) „Synem Bożym”. Słusz­
nie P an  stw ierdza, że Chrystus „całym swym 
życiem ” a  jeszcze bardziej sw oją nauką i 
cudam i świadczył „o sw ym  synostw ie Bo­
żym ”, lecz niesłuszny jest z tego P an a  w nio­
sek, że nie jest Bogiem. Gdyby ta k  było, to 
za cóż Sanhedryn skazałby Jezusa na 
śm ierć? W iadom a bowiem, że skazał go za 
bluźnieratwo. Lecz na czym by  ono polega­
ło, gdyby w yrażenie „Syn Boży" nie ozna­
czało tego samego, co „Bóg” ? Członkowie 
narodu wybranego uw ażali się za  .synów  
bożych”, a  C hrystus był synem  tego narodu. 
Gdy więc na Jego oświadczenie „Jestem  Sy­
nem  Bożym” K ajfasz krzyknął: B luźnier- 
stwo. — Jezus pow inien był natychm iast 
w yjaśnić tak, jak  ito unikow o zrobił podczas 
dysputy z faryzeuszam i w  portyku  Salom o­
n a: „Czyż nie napisano w  w aszym  Praw ie: 
Ja  rzekłem  bogami jesteście? Jeżeli (Pismo) 
nazywa bogami itych, do których skierow ano 
słowo Boże... to jakżeż w y o tym , którego 
Ojciec poświęcił i posłał n a  św iat, mówicie: 
Bluźnisz.” (Jan 10. 24—39). A przecież J e ­
zus przed Sanhedrynem  tak  się nie bronił. 
Owszem, zdając sobie spraw ę z  tego, że pod 
w yrażenie „Syn Boży” Sanhedryn podstaw ił 
m yśl: „Bóg” — C hrystus dodał, że to  w łaś­
n ie  o n im  prorokow ał Daniel, gdy pisał o 
„synu człowieczym” posiadającym  wieczyste 
panow anie nad św iatem  (Dan. 14,14). Z tego 
wniosek, że w yrażenie „Syn Boży” odnośnie 
do osoby C hrystusa nie posiada znaczenia 
przenośnego. Ma znaczenie natu ra lne . Jest 
Synem  Boga nie dzięki łasce, lecz z na tu iy .

N ie m a to nic wspólnego z pogańską m ito ­
logią opow iadającą o płodzeniu bogów przez 
bogów z  boginiami. M aryja z  N azaretu n ie  
jesit „boginią”. Je s t zrwykłą, ludzką kobietą. 
Nie urodziła ona Syna Bożego w  Jego n a ­
turze boskiej. Dopomogła Bożemu Synowi w  
objawieniu się św iatu  w  ciele ludzkim. N a­
zywam y Ją M atką Bożą (Bogarodzicą) d la­
tego, że ciało, k tó re  Mu dała  jest w łasnością 
Boga (Syna Bożego). P raw da, że Syn Boży 
pozostanie ze sw ym  ludzkim  ciałem  już na 
w ieki, lecz ono Mu w cale nie przeszkadza 
być Bogiem. Je st Bogiem w  ludzkim  ciele.

Dodajmy, że tego rodzaju nauki nie w y­
m yślili an i rzymskokatoliccy, ani starokato li- 
cy, ani praw osław ni. Je s t ona w  chrześci­
jaństw ie tak  powszechna, że k!to jej nie 
przyjm uje^ nie jest chrześcijaninem . P ozd ra­
wiamy.
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0  O B E C N Y C H  L O S A C H  D Z IE W C Z Ą T
1 C H Ł O P C Ó W  Z  B A T A L I O N U  P A ­

R A S O L ’

J a k  co  r o k n , -w d n iu  1 s ie r p n ia ,  w 
p a m ię tn ą  r o c z n ic ę  w y b u c h u  P o w ­
s ta n ia  W a r s z a w s k ie g o , w a r s z a w ia ­

c y  t łu m n ie  o d w ie d z a ją  d a w n y  C m e n ­
ta rz  W o js k o w y , b y  z ło ż y ć  h o łd  p o ­
le g ły m  b o h a te r o m  w a r s z a w y .  O z m r o ­
k u  z a p ło n ę ły  n a  g r o b a c h  z n ic z e . W  
k w a te r a c h  b a ta lio n u  „ P a r a s o l”  i  „ Z o ś ­
k a ” — w y r ó ż n ia ją c y c h  s ię  b ia ły m i  
b r z o z o w y m i k r z y ż a m i — b y ło  j a s n o  
j a k  w  d z ie ń . W o k ó ł p o m n ik ó w  k u  
c z c i b o h a te r s k ic h  p o w s t a ń c ó w , w ią ­
z a n k i k w ia tó w  i ś w ia t ła  s t a w ia n e  
p rze z  o d w ie d z a ją c y c h  w  ty m  d n iu  
c m e n ta r z . D z ie ń  i  s ie r p n ia  w' W ar­
s z a w ie  — to d r u g ie , s p e c j a ln ie  w a r ­
s z a w s k ie ,  Ś w ię to  Z m a r ły c h . W ty m  
d n iu  tru d n o  w  o g ó le  d o s ta ć  s ię  na  
C m en ta rz  P o w ą z k o w s k i,  a id ą c  a le j a ­
m i c m e n ta r z a  tr z e b a  p r z e c is k a ć  s ię  
w śr ó d  t łu m u . J e s t  to  j e d y n e  w  s w o im  
r o d z a ju  s m u t n e  ś w ię to  — i  c h y b a  
j e d y n y , t e g o  r o d z a ju  n ie s p o t y k a n y  
c m e n ta r z  n a  ś w ie c ie ,  n a  k tó r y m  t y ­
s ią c e  m o g ił  k r y j e  t y s ią c e  m ło d y c h  
is tn ie ń  p o w s t a ń c ó w  w a r s z a w s k ic h ,  
p o le g ły c h  w  n a jp ię k n ie j s z e j  w io ś n ie  
ż y c ia .

Od tr a g ic z n y c h  d n i P o w s ta n ia  W ar­
s z a w s k ie g o  m in ę ło  25 la t . Z  a r ty ­
k u łu  je d n e g o  z  u c z e s t n ik ó w  p o w s t a ­
n ia , n a le ż ą c e g o  do u g r u p o w a n ia  „ P a ­
r a so l c y t u j e m y  in te r e s u j ą c e  a a n e
o  o b e c n y c h  lo s a c h  20 k o b ie t  i 50 m ę ż ­
c z y z n  tj . o k o ło  50 p r o c . w s z y s tk ic h  
d a w n y c h  ż o łn ie r z y  „ P a r a s o la ”  p r z e ­
b y w a j ą c y c h  w  k r a ju . „ P a r a s o l”  b y ł  
o d d z ia łe m  m ło d y c h  m ę ż c z y z n  z  r o c z ­
n ik ó w  1920—1924. 80 p r o c . o só b  z  b a ­
d a n e j  g r u p y  b y ło  lż e j  lu b  c ię ż e j  r a n ­
n y c h  W c z a s ie  d z ia ła ń  b a ta lio n u , 10 
p ro c . z n ic h  to in w a lid z i w o je n n i .

„ P a r a s o la r z e ”  w y w o d z ą  s i ę  z  in ­
te l ig e n c j i  p r a c u ją c e j  i ś r o d o w is k a  r o ­
b o tn ic z e g o , go p r o c . m a  w y ż s z e  w y ­
k s z ta łc e n ie .  10 p r o c . s to p n ie  d o k to r ­
s k ie  b ą d ź  w y ż s z e  s t o p n ie  n a u k o w e .  
W śró d  m ę ż c z y z n  d o m in u ją  z a in t e r e s o ­
w a n ia  n a u k a m i ś c is ły m i .  60 p r o c . p o ­
s ia d a  w y k s z t a ł c e n ie  t e c h n ic z n e , 20 
p ro c . e k o n o m ic z n e , p o je d y n c z o  in n e  
z a w o d y . U k ła d  z a in te r e s o w a ń  k o b ie t  
j e s t  z u p e łn ie  in n y :  c z te r y  to  le k a r z e  
m e d y c y n y  i s to m a to lo g ii ,  tr z y  s tu d io ­
w a ły  e k o n o m ię  i n a u k i s p o łe c z n e  — 
p o z o s ta łe  za ś  m a ją  w y k s z ta łc e n ie  ty p u  
h u m a n is ty c z n e g o . 12  o s ó b  p r a c u j e  
ja k o  n a u k o w c y  n a  w y ż s z y c h  u c z e l ­
n ia c h , w  in s ty tu ta c h ,  la b o r a to r ia c h

ta c ji)  — tr w a ją c y m i J ak  d o tą d  w z o ­
r o w o .

W k a ż d ą  r o c z n ic ę  p o w s ta n ia  w s z y s ­
c y  b y li „ P a r a s o la r z e ”  p r z e b y w a ją c y  
w  W a r s z a w ie , s p o ty k a j ą  s ię  n a  P o ­
w ą z k a c h  p r z y  k w a te r z e  B a o n u , g d z ie  
j e s t  p o c h o w a n y c h  p o n a d  100 ic h  k o ­
le g ó w , a  p a m ię ć  p o n a d  1 50 -c itf u -  
w ic c z n ia  p a m ią tk o w a  ta b lic a .

I w n io s e k  k o ń c o w y :  p o w a ż n a  i lo ś ć  
z a jm o w a n y c h  o d p o w ie d z ia ln y c h  s t a ­
n o w is k  p r z e z  d a w n y c h  ż o łn ie r z y  b a ­
ta lio n u  „ P a r a s o l” d o w o d z i , ż e  p o ­
c z u c ie  o d p o w ie d z ia ln o ś c i , z d o ln o ś c i  
o r g a n iz a c y jn e  i o g ó ln e  m o r a le  w y n i e ­
s io n e  ze s łu ż b y  w  b a ta l io n ie  p r z y ­
d a ły  s ię  w  p o k o jo w y m  ż y c iu -  S ą  to  
— ja k  p is z e  A n d r z e j  T y m o w s k i b y ły  
ż o łn ie r z  b a ta lio n u  „ P a r a s o l”  — d r u ­
g ie  ż n iw a . P ie r w s z e  — b y ły  w  o k r e ­
s ie  w o j n y  — z  z a s ia n e g o  p rze d  
ć w ie r ć w ie c z e m  p o c z u c ia  o b o w ią z k u  1 
id e a liz m u .

F o to :  E R Y K  A D A M S K I

F o to g r a f ie  z o s ta ły  w y k o n a n e  w i e ­
c z o r e m  w  d n iu  1 s ie r p n ia  1969 r .  n a  
d a w n y m  C m e n ta r z u  W o js k o w y m  n a  
P o w ą z k a c h  w  W a r s z a w ie ,

d o ś w ia d c z a ln y c h . D w ie  d a ls z e  g r u p y  
p o  30 o só b  w  b u d o w n ic tw ie ,  p r z e m y ­
ś le  — p o z o s ta łe  o s ie m  o só b  to  p r a ­
c o w n ic y  rad  n a r o d o w y c h  i  in s ty tu ­
c j i  p a ń s t w o w y c h .  W g r u p ie  „ P a r a s o -  
la r z y ” z n a jd u je  s ię  j e d e n  z n a n y  r e ­
ż y s e r  f i lm o w y ,  je d n a  s ła w a  n a s z e j  
p a le s tr y  i s o c j o lo g i i  sp o r tu ...

Z n a m ie n n e  je s t , ż e  ż a d e n  z n ic h  
n ie  z o s ta ł z a r o d o w y m  w o j s k o w y m ,  
an i n ik t  n ie  j e s t  k s ię g o w y m  c z y  u -  
r z ę d n ik ie m  b a n k o w y m , z  k o b ie t , 95 
p r o c . p r a c u je  z a w o d o w o  — 5 o s ó b  w  
s łu ż b ie  z d r o w ia , c z te r y  w  p la c ó w ­
k a c h  n a u k o w o - d y d a k t y c z n y c h ,  p o  tr z y  
w  r e d a k c ja c h  i k s i ę g o w o ś c i .  W śród  
p o z o s ta ły c h  je d n a  j e s t  p is a r k ą , in n a  
w s p ó ld y k ta to r e m  m o d y  p o ls k ie j .

C a ła  g r u p a  j e s t  n ie w ą tp l iw ie  b a r ­
d zo  d y n a m ic z n a  i r u c h liw a . „ P a r a ­
s o la r z e ” lu b ią  p o d r ó ż o w a ć  p o  ś w ie c ie
i ic h  c ie k a w o ś ć  ś w ia ta  j e s t  n ie w ą t ­
p liw ie  w y ż s z a  od  ś r e d n ie j  k r a jo w e j .

K o n ta k ty  to w a r z y s k ie  p o m ię d z y  
d a w n y m i to w a r z y s z a m i b r o n i są  s t a ­
le  p o d tr z y m y w a n e . U c z u c ia  p r z y ja ź n i  
z la t m ło d z ie ń c z y c h  u w ie ń c z o n e  z o ­
s ta ły  l ic z n y m i m a łż e ń s tw a m i o d d z ia ­
ło w y m i (1/3 p a ń  z  b a d a n e j  r e p r e z e n ­


